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Gdyni V Konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza Komi­
tetu PZPR w PMH. Referat 
wygłosił I  sekretarz Komite­
tu tow. Drygalski. W dy­
skusji wzięło udział 25 de­
legatów. przedstawicieli wyż 
szych instancji partyjnych i 
zaproszonych gości.

Zarówno referat jak i dy­
skusja zwróciły uwagę na 
poważne jeszcze braki w pra 
cy polityczno-uświadamiają- 
cej na statkach i w przedsię 
biorstwach lądowych, na 
często formalne jeszcze meto 
dy pracy agitatorów i kie­
rowników życia politycznego 
na statkach. Sporo miejsca 
w dyskusji zajęła sprawa 
młodzieży we flocie i  jej 
wychowania.
. Konferencja oceniając ca­
łoroczną pracę Komitetu 
stwierdziła, że mimo znacz­
nych osiągnięć na drodze 
realizacji zadań wysunię­
tych przez I I  Zjazd naszej 
Partii i wskazań I I I  Plenum 
KC PZPR nie uniknięto bra 
ków i niedociągnięć.

Do najważniejszych należy 
niedostateczne przestrzeganie 
przez wielu towarzyszy leni­
nowskich norm życia partyj 
r#igo. Wzrost wykroczeń dy­
scyplinarnych w których 
uczestniczą również członko­
wie partii, rozwój „legał- 
nych‘‘ spekulacji handlo­
wych wśród załóg itp. do­
wodzą słabości pracy poli- 
tyczno-wychowawczej na 
statkach PLO.

W celu zabezpieczenia rea 
lizacji zadań stojących przed 
organizacjami partyjnymi flo 
ty, konferencja podjęła uch­
wałę wskazującą drogi i 
środki dla ich jak ńajpełniej 
szeg-o wykonania.

W wyniku wyborów ukom 
stytuował się następujący 
skład egzekutywy Komitetu 
PMH:

I  sekretarz — Józef Dry­
galski, sekretarz — Bolesław 
Łabanowski, członkowie 
egzekutywy — Marian Gro- 
nowicz, Tadeusz Głodowski, 
Józef Michalak, Ignacy Moj 
nowski, Władysław Obierzyń

ski, Kazimierz Kużel, Michał 
Kocoń, Ryszard Wilczyński 
i Stanisław Żak.

Domki jednorodzinne
dla marynarzy

ISISMO PRACOWNIKÓW ŻEGLUGI
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D o b r z e  p r z y g o t o w a ć  s ię
do tegorocznej akcji przewozów jesiennych

T y  ZRASTA z roku na 
’ ’  rok masa ziemiopłodów 

przewożonych przez żeglugę 
śródlądową. Już w roku 
1954 przewiozła ona o 155 
proc. ziemiopłodów więcej 
niż w roku 1953. Dzięki du­
żemu napływowi masy towa 
rowej, jak również lepszej 
organizacji i  mechanizacji 
przeładunków Żegluga na 
Odrze przekroczyła wyzna­
czone w planie zadania. Rów 
nież Bydgoska i  Warszawska 
Żegluga na Wiśle dokonały 
poważnego wysiłku, w  celu 
odpowiedniego przygotowa­
nia przewozów jesiennych.

Jednak mimo wysiłków 
Warszawska i  Bydgoska Że 
gluga na Wiśle nie osiągnę­
ły  planowych rezultatów w 
przewozach ziemiopłodów.

Złożyło się na to wiele 
błędów i niedociągnięć. Gló 
wną przyczyną tego stanu 
rzeczy był fakt, że przygoto 
wania do przewozów jesień 
nych nie miały charakteru 
kompleksowego. I  tak np. 
Bydgoska Żc-gluga na Wiśle 
dobrze przygotowała tabor 
zaniedbując natomiast zabez 
pieczenie ry tm ik i dostaw i 
małą mechanizację przeła­
dunku.

Również Żegluga na O- 
drze mimo wysokiego prze­
kroczenia zadań planowych 
popełniła wiele błędów. Do 
najważniejszych należał 
brak energicznej akwizycji, 
czego wyrazem było przyj­
mowanie tylko tych ziemio 
płodów, których przewóz 
nie nastręczał większych 
trudności.

Ogólnie do najważniej­
szych błędów i niedociąg-

I 'o  ważno i  odpow iedzia lne zadania sto ją obecnie przed 
w szys tk im i rodza jam i transpo rtu . Obok swych no rm alnych  
zadań tra nspo rt m usi bow iem  dokonać przerzu tu  poważnej 
ilośc i ziem iopłodów .

O ty m  ja k  w ie lką  wagę dla gospodarki państw ow ej ma 
sprawne w ykonan ie  przewodów jesiennych, św iadczy Uch­
w ała P rezyd ium  Rządu z dn ia 27 lipca  1955 r. w  spraw ie 
przewozu ziem iopłodów  z tegorocznych zbiorów .

Tiaäia i Stau/ek
idą do izkolif

Basia B artio m ow icz  ma 
ju ż  to rn is te r. P ierwsza pró 
ba odbyw a się oczywiście 
na oczach fo to reporte ra ,, że 
b y  w  drodze do szkoły nie 
b y ło  żadnych n iep rzew i­
dzianych niespodzianek.

Z  dumą pokazuje nam 
Sławek Janus sw oje szkol 
ne p rzybo ry . A  wszystko 
w  p ierw szorzędnym  gatun­
ku . P rzy w yborze n a jle p ­
szą doradczyn ią byia, 
rzecz jasna, mamusia.

nięć jakie wystąpiły w że­
gludze śródiądowej w okre 
sie przewozów jesiennych 
1954 r., a które w mniej­
szym lub większym stopniu 
dotyczą wszystkich przed­
siębiorstw żeglugowych, za­
leczyć należy:

•  Brak stałej 1 ścisłej 
współpracy % Ministerstwem 
Skupu i Ministerstwem PGR 
oraz podległymi jednostka 
mi w terenie. Na skutek te 
go w wielu wypadkach bar 
k i oczekiwały po kilka dni 
na załadunek. Miało to miej 
sce w szczególności przy za 
ładunku zboża w rejonie 
Górnej Noteci i przy zała­
dunku buraków i innych 
ziemiopłodów w rejonie Żu­
ław.

•  Słaba współpraca 7, wo 
jewódzkimi zespołami koor­
dynującymi przewozy jesień 
ne. Na skutek tego niektóre 
ładunki przeznaczone począt 
kowo do przewozu wodą, zo 
stały skierowane na trans­
port lądowy. Na przykład w 
Bydgoszczy barki oczyszczo 
ne i  przygotowane do prze­
wozu zboża w rejonie gór­
nej Noteci na skutek niedo­
starczenia tych ładunków 
przez PZZ zostały po k ilku ­
dniowym przestoju ponow­
nie załadowane rudą.

•  Zbyt późne ustalanie z 
zainteresowanymi jednostka 
mi punktów przeładunko­
wych w rezultacie czego, 
nie przygotowano w wielu 
wypadkach na czas urzą­
dzeń przeładunkowych, po­
mostów, dróg dojazdowych 
itp. Zarysowało się to szcze 
golnie w rejonie Żuław.

•  Niedostateczne zabezpie 
czenie rytmicznej dostawy 
masy towarowej oraz termi 
nowego rozładunku. Powo­
dowało to, że barki ładowa­
ne były częściowo a następ­
nie oczekiwały przez parę 
dni na doładowanie względ­
nie odpływały nie wykorzy 
stując w pełni swej zdolno- 
ści przewozowej.

•  Niedostateczna współ­
praca z Administracją Dróg 
Wodnych, w wyniku czego 
niektóre roboty pogłębiar- 
skie nie zostały na czas wy

konane. Np. zamuliska w 
Mątwach i  kanale Broni- 
sławskim poważnie utrud­
niły żeglugę.

•  Niedostateczne zabez­
pieczenie małej mechaniza­
cji w poszczególnych punk­
tach przeładunkowych np.
w rejonie Żuław, co powo­
dowało długotrwałe przesto 
je barek. Szczególnie dało 
się to odczuć przy przewo­
zach buraków dla cukrowni 
iWaibork i  Nowy Sław.

•  Brak dostatecznej kon 
tro łi przebiegu wykonaw­
stwa przewozów jesiennych 
ze strony Centralnego Za­
rządu i Dyrekcji przedsię­
biorstw żeglugowych.

Wszystkie te błędy I nie­
dociągnięcia obniżyły w po­
ważnym stopniu wyniki 
przewozowe żeglugi w kam­
panii jesiennej 1954 r.

W ROKU bieżącym zwró 
cić trzeba uwagę na 

to, aby te błędy nie powtó­
rzyły się tym bardziej, że 
zadania żeglugi w przewo­
zach jesiennych są znacznie 
większe niż w latach ubieg­
łych. Chcąc możliwie w naj 
wyższym stopniu zabezpie­
czyć sprawne wykonanie 
przewozów ziemiopłodów, 
przedsiębiorstwa żeglugowe 
i Centralny Zarząd powin­
ny zwrócić szczególną uwa­
gę na następujące momen­
ty:

Aktywnie poszukiwać ła­
dunków do przewozu. Aby
zachęcić nowych zlecenio­
dawców do korzystania z 
transportu wodnego należy 
położyć większy . nacisk na 
maksymalne skrócenie cza­
su przewozu z równoczes­
nym usprawnieniem przeła. 
dunku.

Nawiązać ściślejszą współ 
pracę z terenowymi jednost 
kami Ministerstwa PGR i 
Min. Skupu celem wcześniej 
szego ustalenia lokalizacji 
punktów przeładunkowych 
i odpowiedniego ich przygo 
towania przede wszystkim 
przez szersze stosowanie ma 
łej mechanizacji. Aby sytu­
acja w tym zakresie uległa

poprawie należy przeanali­
zować możliwości wypożyczę 
nia na okres przewozów je­
siennych od terenowych jed 
nostek nie zainteresowanych 
bezpośrednio przewozami 
(np. przedsiębiorstwa budów 
lane) urządzeń przeładunko 
wych jak dźwigi samochodo 
we, transportery itp. Trzeba 
również ustalić z przedsta 
wicielami PGR i M.n. Sku­
pu sposoby wzajemnego o- 
peratywnego przekazywania 
i załatwiania wszelkich in­
terwencji dotyczących prze­
wozów jesiennych w trybie 
nadzwyczajnym.

Ustalenie wspólnie z Ad­
ministracją Dróg Wodnych 
potrzeb i terminów pogłę­
biania zagrożonych odcin­
ków szlaków żeglugowych.

Zaopatrzenie, ze szczegól­
ną troską, załóg w odzież 
ciepłą i ochronną oraz środ­
ki żywnościowe i prasę.

Lepiej zorganizować i wy 
korzystać sieć agentów' han­
dlowych.

Realizacja powyższych po 
stulatów przyczyni się do 
przyspieszenia rotacji tabo­
ru, zmniejszenia przestojów, 
a tym samym , do pełniej­
szego wykorzystania ukry­
tych rezerw przewozowych.

Andrzej Olszyński

P R A G N IE N IE M  wielu 
marynarzy i praoowni- 

ików PLO jest posiadanie 
własnego jednorodzinnego 
domku. Nie było to proste 
dotychczas, gdyż sprawa bu 
downictwa indywidualnego 
nie była należycie uregulowa 
na. Brak było dostatecznej 
ilości materiałów budowla­
nych i dysponowano szczup 
tym kredytem.

Inaczej sprawa ta przedsta 
wia się obecnie. Dzięki sta 
raniom dyrekcji i rady za­
kładowej PLO trudności te 
w znacznej mierze zostały 
rozwiązane. Państwowa Ko 
misja Planowania Gospodar 
czego i Ministerstwo Żeglu­
gi zezwoliły na budowę dom 
ków jednorodzinnych w ra­
mach budownictwa przyza­
kładowego.

Przydzielono odpowiednią 
ilość materiałów budowla­
nych i przyznano większe 
kredyty. PLO przyjęły na 
siebie opiekę nad tym bu­
downictwem i kierują nim

otrzymały parcelę w ORŁO­
WIE oraz działki w różnych 
miejscach w SOPOCIE. Par 
cela w Orłowie leży wzdłuż 
rz. KACZEJ, a zamykają ją 
ul. POWSTANIA STYCZ­
NIOWEGO i ul. BOHATE­
RÓW STALINGRADU. Na 
przydzielonym terenie będzie 
można postawić około 109 
domków.

Na placu budowy w Orło 
wie wstępne prace przygoto 
wawcze są już w pełnym 
toku. W chwili gdy to pisze 
my, dzieli się działki i 
wyznacza wykopy pod fun­
damenty. Rozpoczęto także 
produkję płyt prefabrykowa 
nych ze żwirobetonu i iti- 
nych. Każdy domek bę­
dzie się składał z 3 — 4 
pokoi, kuchni i łazienki, I 
będzie posiadał własną in­
stalację c. o., podgrzewana 
do wody, oraz inne urządzę 
nia i pomieszczenia gospo­
darskie.

W ramach budownictwa 
przyzakładowego, PLO pla-

K p t A nd rze j Goebel i  k ie ro w n ik  (W arszawskiej Spółdzie ln i 
B udow lane j) inż. S tefan Z a g ro d zk i na placu budow y w O rło ­
w ie badają p re fab rykow ane p ły ty ,  z k tó ry c h  będą budo­

wane dom ki.

poprzez stworzoną ostatnio nują wybudować jeszcze w 
w tym celu komórkę organi j>r. 20 domków w stanie su- 
zacyjną. rowym wr Orłowie i przygo

Budowa domków weszła tować materiał prćfp.brykń-, 
już w stadium realizacji. Ja wart? na budowę dalszych 
ko tereny do zabudowy PLO 20.

Pierwszego września roz- 
oczyna się now y ro k  
zko lny . W iele dzieci po 
nz p ierw szy przekroczy w 
vm  d n iu  p rog i szkolno, 
łan im  jedn ak  to  nastąpi, 
rw a ją  w' domach gorączko 
re p rzygotow ania, narady, 
:?.Uupy. N ie jednem u sied- 
n io ła tk o w i sprawa p ió rn t- 
ca czy elem entarza spę- 
Iza sen z pow iek — gdzie 
(upić? W ja k im  kolorze? 
Z ja k im i wzoram i? A  to r ­
nister, ka je ty , o łó w k i i 
;u m k i — m ó j Boże ty le  
¡praw  na raz!

Porozmawiajmy

Jeszcze o problemie 
niepewności pracy we flocie

Zastanówmy się czy ten gółu odejść 2 naszej floty, członków załóg -  atmosfe- 
problem w ogóle istnieje? Tym niemniej w całej tej rę tajemniczości i  medomo- 
Moim zdaniem problem nie sprawie popełniono kilka wien. ' . _
pewności pracy we flocie podstawowych błędów. Poważną przyczyną utrzy
nie istnieje a istnieją jedy- Po pierwsze — nie poda- mywania się nastrojów me­
nie wśród’ marynarzy na- wano do wiadomości załóg pewności były także braki i  

'  - zwolnienia tego wypaczenia w pracy mekto.

się z rozmów z marynarza­
mi, świadczą o nich wypad' 
k i niechętnego odchodzenia

stroje niepewności, które za przyczyn ------ _
puściły nawet dość głębokie czy innego marynarza, a rych oficerów KO
korzenie. O istnieniu tych przeważnie petenta zmustro Aparat KO został u o->
riastrnińw można przekonać wano po cichutku, w  ostat- rzony aby pomagać organ,- nastrojów^mozna^przeKonac w ^  przed ’odejśdem zacjom partyjnym i  kierów

statku nlctwu w wychowaniu za-
_ ' . łóg, podnoszeniu poziomu

- - Po d’ru©ie — w wypadku »>.*£ i  stanu dvscv-
na urlop, braku dostatecznej omyłki (co również miało i  ^  nlszei flocie Dale- 
szczerośei w wypowiedziach, może mieć miejsce) i  po na. p d
unikania walki o słuszne prawieniu błędu oraz po po wj statkach odbywa- 
sprawy i  wiele podobnych, nownym eamustrowaniu ma . . ¡i ń . ,
W artykule tym nie kuszę rynarza na inny statek, nie- f  się marynarze
się o znalezienie wszystkich podawano tego do wiadomo zd b ali niesławna
dróg dla zmiany sytuacji, ści załogi macierzystego sta- ^ S T lu d z i  do w ypitk i !  
pragnę jedynie wywołać dy- tlcu, z którego dany mary- ^ w ybitk i“  ’’ M inął okres 
, t a , „  w m .ry - „ rz « H J r  Trzeb,
narskim, która pomoże in- tu przy tym  dodać, ze do- rtach ^granicznych by
stancjom partyjnym i  admi. tychczas prawie nigdy ma- ^  w  marynarzy ohyd-

...........—  —  rynarz po urlopie, chorobie, *  przejawy nacjonalizmu i
czy innej przerwie w pracy ■ ■ - J

nistracji w wyciągnięciu na 
leżytych wniosków.

Zajmę się głównie sprawą nie wraca na swój statek 
naświetlenia przyczyn tych macierzysty.
nastrojów we flocie.

* *  *
Jedną z głównych przy­

czyn są braki w prący ka­
drowej we flocie.

Po trzecie — bardzo czę-

rasizmu.
Choć i  dziś nie jesteśmy 

jeszcze- wolni od braków to
D i . „  , jednak dokonany został pó-

sto i  samemu zwolnionemu ważny przei cm. Polscy ma­
nie mowiono jasno, dlaczego / ze znani są dziś ' a ca_
zostaje zmustro wany lub
zwolniony, a zbywano go o- 

Szczególnie w latach 1952 gólnikami, co pozwalało mu 
53 zwolniono z PMH i  dowolnie interpretować tą

sprawę wobec innych.przeniesiono do pracy na lą­
dzie (co i nadal się robi) 
sporą ilość ludzi, nie nada-

są azis na 
łym świecie jako pewni i  
bojowi towarzysze w walce 
o pokój i  lepszą przyszłość.

Duży wkład w te przemia 
ny dał aparat KO i trudno

jących się do tej pracy z sunku do marynarza załat-

Po czwarte aparat kadr dz^  wyobrazić sobie statek 
wyjaśnianie zarzutów w sto bez oficera k o .

zowanych. 
wych szmuglerów itp,¡¡iuiusrauw iw  któ- rynarza w rezerwie, bez u- .Niektórzy oficerowie KO 

™  kół S b te  atmoste!yrzy swym
przynieśli i przynoszą u j­
mę dobremu imieniu polskie 
go marynarza i mieli bar

go i dla ogółu przyczyny.
Wszystkie te sprawy, oraz 

inne drobniejsze niedociąg- 
dzo zły wpływ na resztę za- nięcia w pracy z kadrami,
łóg.

nia j  szczerości, c wprost

Olbrzymia większość tych 
ludzi została trafnie ocenio­
na i  powinna dla dobra o-

wytworzyły — wokół zmu­
stro wad, przemus liowań,
pozostawania w rezerwie a w 
szczególności wo&ól zwolnień



Te i tym podobne bzdury, 
uparcie powtarzane trafiają 
do mniej odpornych mary­
narzy, siejąc wśród załóg za 
męt i niepokój. Powróćmy 
jednak do pytania: czy fak 
tycznie istnieje problem 
niepewności pracy w. naszej 
Hocie? Odpowiedź na to py-

sprzyjają.

Jeszcze o problemie 
niepewności pracy we flocie

(Dokończenie ze str. 1) go rodzaju tematy są bar- floty następują w/g widzi 
przeciwnie wytworzyli du- dz0 skrajne, (o czym może mi się tego czy innego 
cha podejrzliwości , braku świadczyć choćby ostatnia wszechwładnego człowie- 
zaufania. Niektórzy oficera- dyskusja w „Sterze" na tc- ka; że n ikt we flocie nie 
wie otoczyli swą pracę nim- ma* .handlu marynarskie- znajdzie sprawiedliwości i 
bem tajemniczości, jakoby 8°“ )- a organizacje partyjne uznania; że n ikt nie jest pe 
aparat KO miał jakieś po- * aparat KO cofają się czę- więn dnia i godziny swej 
ufne i wiadome tylko dla sto przed zajęciem stanowi- oracy we flocie, 
wtajemniczonych cele. ska w tych sprawach oraz

Wielu oficerów (w począt od dyskusji na te tematy, 
kowym okresie, a i dziś się Istnieją pewnie i inne przy 
to zdarza) postawiło siebie « p y  nastrojów niepewno- 
i swą pracę poza kontrolą ści i złego samopoczucia 
i krytyką nie tylko załogi ale r.iektćrych marynarzy 
nawet organizacji partyjnej, Należy jednak stwierdzić, 
wywyższając się również źe 11 źródeł tych wszystkich 
często ponad kierownictwo i wypaczeń tkwi
statku Niektórzy z oficerów brak dostatecznej pracy po- - 
zamiast opierać się w swej litycznej, uświadamiającej „  DroblemJ w nasze1 flo
pracy na całym kolektywie i wyjaśniającej oraz brak J f 1 f u c z !  
statkowym, tworzyli gruny lednol.tej nacelowanej na te dobrze pracuiacy ma-
i grupki uprzywilejowanych sprawy metody wychowaw- % . jest zagrożony
i zaufanych, co powodowało czej stosowanej przez orgs- y J Możemy za
rozbicie załogi, _ sprzyjaj o n.zacje partyjne i aparat S o r t
brakowi szczerości, plotkar. • pokutujące nastroje niepew
stwu i  rozrabiactwu. Nie stworzono również do- nuści, musimy wydać ostrą

Inna przyczyna :i 3 t ro j o w tychczas dostatecznej stmo— 'z.7 alkę wszystkim tym blę—
niepewności tkw i w zupfeł- sfery obrony człowieka dom i brakom, które utrzy-
nej dowolności inter- krzywdzonego lub niesłusz- myWaniu się tych nastrojów 
pretowania przez aktyw stat nie oczernionego czy posą-
kowy różnych norm morał- dzanego. Nie stworzono do-
nych Ogół marynarzy a na- statecznej atmosfery walki
wet aktyw statkowy jest z rozrabiactwem, plotkarst-
zdezorientowany ■ -*- co wol- wem i zawiścią, które nieste
no a co nie Jeden traktuje ty  stale jeszcze mają tu 1
grę w  karty prawie jak zbro ówdzie pole do działania,
dnię, a drugi uważa, że za- Nie trzeba dodawać, że tam 
granie sobie w brydża lub gdzie są braki i  błędy wpra 
tysiąca, to bardzo stosowna cy powstaje grunt dla dzia- 
rozrywka. Jeden uważa, że lania różnego rodzaju wro- 
wszelkie picie alkoholu to gich i wichrzycielskich ele- 
prawie przestępstwo, a dru- mentów. Elementy te urą­
gi sądzi, że wypicie k ilku  biają opinię, że wszyscy 
kieliszków, w czasie wolnym zwolnieni z floty to „niewin 
od służby — jest sprawą jak ne aniołki“  1 ofiary krwio- 
na.ibardziej rormalną. żerczych kadrowców, lub a-

Rćżnice zdań na różne te paratu KO; że zwolnienia z

j K O N K U R S ' |
\ na „Pam iętnik M arynarza“ j
I  W ydzia ł P o lityczn y  PLO w raz  z Zarządem G łów nym  ZZP Z t 

og łos iły  kon ku rs  lite ra c k i na „P a m ię tn ik  M arynarza“ . |
W kon kurs ie  mogą i  p o w in n i w ziąć udzia ł wszyscy p ra - |  
cow n icy  PLO i  PŻM . Chodzi o w spom nien ia  związane z pra- ♦ 
cą na m orzu w  okresie p rzedw ojennym , w  okresie w o jen - ♦ 
nym  i  szczególnie w  m in io n ym  dziesięcio leciu P o lsk i Ludo- ♦ 
w e j. }

F o rm y p a m ię tn ika  dowolne. Może to  być zb ió r w łasnych }  
przeżyć, szkice zaobserwowane, opow iadania, nowele. t

Nazwa, kon ku rs  l ite ra c k i, n ie  pow inna przerażać m a ry - t  
na rzy  n ie  posiadających zdolności lite ra c k ic h  czy p isarsk ich.
Piszcie ta k  ja k  um iec ie  i  m yś lic ie , po prostu  l is t  do ro ­
dz iny.

K onku rs , k tó rego  celem je s t w ydan ie  zb io row ych  w spom ­
n ień  m a ryn a rzy  rozpoczyna się 30 s ie rpn ia  b r. i  trw a ć  bę­
dzie do 1 m a ja  1956 r.

Zgłoszenia na leży k ie row ać do A pa ra tu  P o i-W ych. PLO 
podając im ię , nazw isko, zawód, sta tek i  adres dom ow y, 

i  D la  au to ró w  na jlepszych  prac p rzew idu je  się nagrody 
t  w  w ysokości: 1 — 2 000 zł, 11 — 1 500 zł. I I I  — 1 000 zł, IV  —
*  500 z ł oraz szereg nagród pocieszenia i  dyp lom ów .

W.

P o kó j nas łączy
\ \ T ŚRÓD młodzieży gdań- życie podzielić się swoimi ani język, ani kolor skóry łów artystycznych, sparta- 

skiej Ekspozytury Że- wrażeniami z Festiwalu ze nie może ludzi dzielić Nie kiady, wszystko cokolwiek 
glugi na Wiśle panowało wszystkimi żeglarzami Zro było rzeczy, sprawy, która robili w Warszawie, z czym 
zgodne przekonanie, te na bią to z pewnością, gdy ruch by zasadniczo poważnie dzie przyjechali na Festiwal, mo 
festiwal do Warszawy po- wycieczkowy zmaleje nieco lila delegatów Łączyła nas wiło o umiłowaniu pokoju,
winni jako uczestnicy poje- Ale chętnie wykorzystują 
chać; palacz z „Ludomira 0ni każdą wolną chwilę aby 
Różyckiego“ . Józef Sajko i choć fragmentarycznie, u~
sternik z „Okrzei* 
mierz Gasiul.

Oni też obaj wyruszyli w 
dniach Festiwalu do War­
szawy z zadaniem przekaza 
nia kolegom delegatom z 
całego świata pozdrowień 
od młodzieży żeglarskiej 
Gdańska. wvch

Pierwsze tygodnie pofesti _  
wałowe są w żegludze pa

Kazi- rywkami, w króciutkie# 
przerwach opowiedzieć kole 
gam o tym, jak to by*o na
Festiwalu,

Józef Sajko wychodzi z ko 
tiowni. Pospieszni wycie­
ra pakułami uwalane w 
smarach dłonie Wokół nie­
go zbiera się grupka cieką

to
Chcecie wiedzieć, jak 

było na Festiwalu.sażerskiej Gdańska okresem uśmiecha się _ ‘ w dwóch
najbardziej wytężonej pra 
cy. Wycieczki, wycieczki. słowach to sięx nie da po- 

War-cy. w y c ie k i,  wyciecz*!. wiedzieć Byliśmy W  1 
Załogi wszystkich statków szawie. zaIedwie 4 dni, ale
pracują z niezwykłyrn po- Vv- id z i e 1 jś m y tyle, jakbyśmy 
święceniem, częstokroć po objechali dookola cały 
Kilkanaście godzin na dobę. £w ja{.
Nie mieli więc jeszcze kole " *” , , . . ^
dzy Józef Sajko i  Kazimierz . Tyle narodowości nie go- 
Gasiul dość czasu, aby nale sciła jeszcze nigdy Warsza­

wa, tyle języków nie słyszał
jeszcze n ik t dotąd.

Palacz Józef Sajko 
p rzy  pracy

o nienawiści do wojny.
Zawarliśmy wiele znajomo 

ści, przywieźliśmy ze sobą 
sporo nie tylko autografów 
ale i  adresów/. Sami też da­
waliśmy nasze adresy. Jak 
będę miał trochę wolnego 
czasu, napiszę do Korei, Buł 
garii i Albanii. Mam tam 
wielu przyjaciół. Obiecaliś­
my sobie, że będziemy pi­
sać o swojej pracy, o tym 
jak żyje młodzież i  jak wal 
czy o utrwalenie pokoju. 
Pamiętacie albańską artyst­
kę z film u „Skandenberg“ ?

Mam jej autograf, a z Ko 
reankami dogadałem się bez 
trudu — znały trochę rosyj 
skich słów. Występy, festy­
ny, tańce na każdym placu 
Warszawy, orkiestry i koro 
wody jak w kalejdoskopie 
— przesuwały się przed na­
szymi oczami Żal nam by­
ło żegnać się z Warszawą. 
Opuszczaliśmy Warszawę fe

Serdecznie 
witamy !

4 dni to krótk i czas, ale natomiast jedna najważniej stiwalową z jednym głębo- 
wystarczająoo długi, aby za sza sprawa — wola pokoju. kim pokonaniem  — cała 
wrzeć wiele znajomości, po- Wiele mówiło się o wojnie. mloda!ież obrana w  Warsza 
rozmawiać z delegatami na W różnych językach — ale wie a takźe j  ta którą dele 
różne tematy. Poznaliśmy o- treść słów brzmiała jedna- gaci reprezentują, jednego 
sobiście wielu przyjaciół z kowo, zgodnie -  me chce- pragnie najmocniej, jednego 
rożnych krajów. Każdy miał my wojny. Manifestowali to sobje ¿yczy _  pokoju. 
na sobie inny strój, ale każ delegaci zresztą nie tylko
dy wiedział, że ani strój słowami — występy zespo- rozmawiał hs

2 życia ZZPŻ

W przyszłym reku zorganizujemy to lepiej
TJ|T I I  KWARTALE b. r. Rady Zakładowe, m. in. Szkoleniowej przy Zarzą- 
’  ’  przeprowadzono szko- PRC i P i Stoczni Remont» dzie Okręgu też była niedo- 

lenie aktywu związkowego wej. Komisje szkoleniowe w stateczna. Poszczególni człon 
na terenie Okręgu Szczeciń tych przedsiębiorstwach nie kowie nie przychodzili na 
skiego. W tym to czasie zor 'odbyły nawet ani jednego zebrania i  nie interesowali 
ganizowano 37 kursów i posiedzenia. Jaskrawy przy- się szkoleniem. Komisja o- 
przeszkolono 847 aktywi- kład lekceważenia szkolenia granicząła się jedynie do 
stów z podległych ZZPŻ za dostarczyła także PŻM — kontroli, pomijając nato- 
kładów pracy. gdzie z powodu złej frekwen miast całkowicie pomoc dla

Najsprawniej przebiegało c.li musiano całkiem złikw i Rad Zakładowych, 
szkolenie w Zarządzie Portu dować szkolenie. Trzeba stwierdzić, że na
Szczecin, tam bowiem Rady Trzeba przyznać że poważ skutek *ych niedociągnięć 
Oddziałowe zapewniły pełną na odpowSiaTnóść za za- Jegoroczne szkoleme nie da

W pierw szych dn iach w rześnia wraca do G dyn i s/s „ K i l iń ­
sk i“  po b lisko rocznym  pobycie w  W ietnam ie. K ilk a k ro tn ie  < 
Ju i p isa liśm y o n ie zw yk łym  ładunku  Jaki załoga tego sta t­
ku  w iezie do k ra ju . A oto ja k  sobie w  zw iązku z ty m  
wyobraża nasz ryso w n ik  E. K a rło w sk i, zejście na ląd 

kap itana  sta tku .

terminowe zakończenie kur okręgowy, ~ który nie prze- ^  praco!
S0̂ ______________ ... ciwdziałał tej sytuacji i  w Z a K .

frekwencję, niezły poziom i  rliedbaSr^prdT^na Zarząd ! k tv®łuegz°wiainStnlktaZU ^
t f l r m i n m n o  * iv im n r * * 7 o n io  l r n r  _____.   i . i X   —: ~  d K i y W U  Z W ic j

nauczyło pra
Jednak nie wszystkie za- okresie szkoleniowym nie wać aktywu Rad Zakłado-

kłady podeszły z takim zro zorganizował ani jednej od- wycn'
zumieniem do szkolenia Nie p„awy z przewodniczącymi Popełnione błędy powinny 
wiele uwagi poświęciły te- Komisji Szkoleniowych i  z być przykrym doświadcze­
niu ważnemu zagadnieniu k iero,wnikami kursów, aby niem dla ZO. ZZPZ oraz
------------------------------------------ pomóc im w likwidacji trud Rad Zakładowych w Szcze-

ności organizacyjnych i pro cinie i nie mogs, powtórzyć 
gramowych. się w przyszłym roku.

Praca społecznej Komisji Janusz Wilemborek

W PONIEDZIAŁEK 29 sierpnia rozpoczy­
nają się pierwsze z serii rokowań, za­
powiedzianych uchwałami konferencji 

wielkiej czwórki sprzed miesiąca. Tego dnia 
w Nowym Jorku podejmuje prace podkomisja 
rozbrojeniowa ONZ, która wyniki swych ob­
rad przedłoży czterem ministrom spraw za­
granicznych, zbierającym się w Genewie w 
końcu października br.

Opinia światowa przywiązuje poważne 
znaczenie do tych pertraktacji. Postępujące 
odprężenie międzynarodowe, a przede wszyst­
kim klimat konferencji genewskiej, stwa­
rzają po raz pierwszy po I I  wojnie świato­
wej warunki, w których można postawić 
sprawę rozbrojenia i  jego kontroli na real­
nym gruncie. Jest zresztą rzeczą oczywistą 
i logiczną, że wyniki konferencji genewskiej 
musiały wysunąć sprawę rozbrojenia na czo­
łowe miejsce. Jeśli bowiem istota konferen­
cji szefów rządów czterech mocarstw spro­
wadza się do przyjęcia przez wszystkich jej 
uczestników zasad.-, iż n ikt nie będzie szu­
kał rozwiązania spornych problemów mię­
dzynarodowych na drodze wojny, a będzie 
go szukał na drodze rokowań — to wyrze­
czenie się wojny jako narzędzia polityczne­
go winno nieść ze sobą również wyrzeczenie 
się przygotowań do wojny, czyli rozbrojenie 
w skali międzynarodowej, rzetelnie kontro­
lowane.

Walczące o pokój narody wiążą z tą spra­
wą wielkie nadzieje. Zbrojenia budzą bowiem 
nie tylko uzasadniony niepokój narodów, ale 
jednocześnie kładą się na nich ciężkim brzemie 
niem, obarczając szerokie masy ogromnymi 
ciężarami finansowymi.

J AK pamiętamy z dyrektyw konferencji 
wielkiej czwórki, podkomisja rozbrojenio­

wa ma rozpatrzyć projekty przedłożone przez 
wszystkie cztery wielkie mocarstwa. Rzecz za 
tern leży w tym, aby w wyniku obrad pod­
komisji zostały zbliżone ku sobie stanowiska 
mocarstw zachodnich (nie zupełnie jednolite 
w tym względzie) oraz stanowisko Związku 
Radzieckiego.

Czy to zbliżenie stanowisk jest możliwe? 
Wydaje się, że tak. W swoich propozycjach, 
które. ZSRR przedłożył podkomisji rozbroje­

niowej ONZ 10 maja br., Związek Radziecki 
wyszedł naprzeciw propozycjom zachodnim, 
zgadzając się na zmniejszenie liczebności sił 
zbrojnych pięciu wielkich mocarstw według 
propozycji państw zachodnich, a mianowi­
cie — aby Stany Zjednoczone, Związek Ra­
dziecki i Chiny Ludowe ograniczyły swe siły 
zbrojne dó półtora miliona żołnierzy oraz 
Francja i  Wielka Brytania — do 650 tysięcy 
każde z tych państw.

Stanowisko ZSRR w dziedzinie redukcji 
broni klasycznych jest tym bardziej ugodo­
we, jeśli weźmiemy pod uwagę ilość ludnoś­
ci Chin oraz ZSRR, o wiele wyższą w każ­
dym z tych krajów, niż liczba ludności w 
USA.

Zresztą Związek Radziecki sam dał bez­
pośredni przykład, podejmując ostatnio de­
cyzję zmniejszenia 6wych efektywów woj­
skowych o 640 tysięcy żołnierzy. Decyzja ta, 
wypływająca z całokształtu pokojowej poli­
tyk i K raju Rad, jest jeszcze jedną ilustracją 
szczerych intencji Związku Radzieckiego.

W tej sytuacji gdy ZSRR wychodzi na­
przeciw propozycjom Zachodu wszyscy na 
świecie pragnący rozbrojenia słusznie oczeku­
ją, że również mocarstwa zachodnie podejmą 
poważną dyskusję na temat radzieckich pro­
pozycji zakazu broni atomowych, a w pierw­
szym rzędzie na temat zobowiązania, iż żadne 
z wielkich mocarstw nie użyje p i e r w s z e  
broni atomowej, jak też, że wielkie mo­
carstwa zwrócą się do wszystkich innych 
państw z apelem o podjęcie podobnego zo­
bowiązania.

A LE sprawa rozbrojenia zawiera w sobie 
jednocześnie inny problem, a mianowicie 

kontrolę tzn. możność sprawdzenia czy to 
rozbrojenie jest naprawdę przeprowadzane 
przez wszystkie strony. Kontrola ta stanowić 
ma zatem formę gwarancji dla państwa, któ­
re się rozbraja, że inne państwo, nie przygo­
tuje w tym czasie agresji.

Jak pamiętamy, Związek Radziecki propo­
nuje realne rozwiązanie, liczące się z jednej 
strony z istniejącą jeszcze nieufnością mię­
dzy Wschodem a Zachodem, a z drugiej stro­
ny będące najbardziej logicznym z punktu 
widzenia wojskowego. Wedle propozycji ra­
dzieckich. międzynarodowy orean kontrolny

posiadałby swoje posterunki w tych wszyst­
kich punktach, które mogą być lub stać się 
ośrodkami koncentracji s ił zbrojnych, po­
trzebnych dla dokonania agresji. A więc 
w grę wchodziłaby tu kontrola wielkich por­
tów morskich, lotnisk, skrzyżowań dróg, auto­
strad, dworców kolejowych dtp. Każdy, kto 
ma nawet słabe pojęcie o strategii, dobrze 
wie, że niemożliwe jest przygotowanie ofen­
sywy bez wykorzystania wielkich dróg i  węz- 
łów transportowych.

Ze swej strony prezydent Eisenhower wy­
sunął w toku konferencji genewskiej inną 
propozycję. Jest on zdania, że skuteczną for­
mą kontroli i zabezpieczenia przed przygoto­
wywaniem agresji byłaby możliwość dokony­
wania zdjęć danego kraju przez samoloty in ­
nego kraju.

Jak stwierdzi! premier Bułganin, rządowi 
radzieckiemu wydaje się oczywiście słusz­
niejsze i skuteczniejsze rozwiązanie, które 
sam proponuje, ale nié odmawia on rozpa­
trzenia innych propozycji, jeśli tylko autorów 
ich ożywia szczere dążenie do pokoju.

RZECZĄ charakterystyczną, na którą war­
to zwrócić uwagę jest poważna ewolucja 

pojęcia „kontroli“ , jaka dokonała się w cią­
gu ostatnich dziesiątków lat. W czasach 
„przedatomowych“ przez kontrolę rozumiano 
faktyczną kontrolę wykonania postanowień 
o rozbrojeniu. Obecnie, kiedy potężną broń 
atomową można przechowywać w stosunkowo 
niewielkich arsenałach, o wiele ważniejszym 
od policzenia ilości zdemobilizowanych armat 
staje się, utworzenie systemu alarmowego, 
który by mógł ostrzec, ewentualnie zapobiec 
grożącej agresji. Z tego zresztą wspólnego za­
łożenia wychodzą dziś właściwie wszystkie 
propozycje, czy to zachodnie czy radzieckie, 
w sprawie kontroli rozbrojenia.

Ale z takiego postawienia sprawy wypły­
wa też inny wniosek. Najskuteczniejszą kon­
trolą rozbrojenia jest w pierwszym rzędzie 
odprężenie międzynarodowe i  ono warunkuje 
narastanie wzajemnego zaufania, co z kolei 
sprzyja realizacji faktycznego rozbrojenia. 
I  dlatego śledząc z dużym zainteresowaniem 
obrady podkomisji rozbrojeniowej ONZ, jak 
też wyrażając najgłębsze pragnienie, by wiel­
kie mocarstwa osiągnęły porozumienie w tej 
zasadniczej sprawie, nie zapominamy jedno­
cześnie, że problem rozbrojenia należy rozpa­
trywać wraz z szeregiem innych kroków, 
sprzyjających odprężeniu i umacnianiu przy­
jaźni i współpracy między narciarni Tc zaś 
problemy będą p r’ fdm'olem obrad pażdz’er- 
nikowej konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych.

Jest p o p ra w ę -a i© atu
W numerze 7(101) „Steru*' nio byli tu również przedsta 

zamieściliśmy notatkę pt. wiciele komisji KO z Pre- 
,.SOS*' w której poddaliśmy zydium MRN w Gdyni, 
krytyce działalność komisji Zarząd Główny ZZPŻ przyz- 
KO w Gdyńskiej Stoczni Re- nal nam 2 etaty instrukto- 
montowej. A oto co zmieni- rów, których praca przyczy- 
ło się po naszym artykule, nia się do dalszego rozwoju

— Od chwili ukazania się naszego baletu i  orkiestry, 
artykułu w „Sterze*', wiele — A jak jest z rozprowa- 
się u nas polepszyło — móv/i dzaniem biletów na imprezy 
świetlicowa Danuta Kobylań rozrywkowe?
ska. — Nowa komisja ku l- — Rośnie ilość zgłoszeń, 
turalno — oświatowa z prze zwłaszcza na bilety kinowe, 
wodniczącym Sierackim trosz na „Bawmy się razem" i na 
czy się o zaopatrzenie świet inne — stwierdza tow. Ko- 
licy w odpowiednią ilość bylańska. Szkoda tylko, że 
czasopism. Mamy ich już 12. zgłoszenia te nie przychodzą 
Najbardziej poczytne otrzy- od organizatorów KO w 
mujemy w k ilku  egzempla- grupach związkowych — jak 
rzach. Świetlica rozbrzmiewa być powinno — a są zbiera- 
muzyką, naprawiono bowiem ne przeze mnie indywidual- 
radio i kupiono adapter z nie.
płytami (zgodnie z postano- Jest faktem, że w świetlicy 
wieniami Zakładowej Urno- v/iele zmieniło się na lepsze 
wy Zbiorowej), ustawiono i o .taki bieg reeczy trzeba 
gabloty, na ścianach są de- się troszczyć stale. Ob. Koby 
koracje z papiero — piasty- lańska ma wiele planów, 
k i wykonane’ głównie przez których realizacja przyczyni- 
naszych pracowników Du- łaby się do dalszego ożywię 
bińskiego i Sierackiego. O- nia życia świetlicowego. Ko- 
trzymałam także wzory liter misja KO powinna o tym pa 
co ułatwia mi przygotowywa miętać. 
nie aktualnych haseł propa Czynnikiem, który w dużej 
gandowych.„ mierze przyczyni się do peł-

— A jak z frekwencją? nego ożywienia życia świetli-
— Muzyka, zwiększenie i-  cowego _ w stoczni, będzie 

lości książek w bibliotece, przeniesienie siedziby świetli 
przyjemny wygląd lokalu cy w inne, bardziej dostępne 
—zrobiły swoje. Coraz więcej miejsce.
ludzi przychodzi do świetli- Dlatego apelujemy do Cen- 
cy. Grają w szachy, w ping- tralnego Zarządu Morskich 
pong. Daleko jeszcze do tego, Stoczni Remontowych, aby 
aby można powiedzieć, że pomógł stoczniowcom gdyń- 
z frekwencją jest dobrze. Ale skim w uzyskaniu odpowied 
czy może być inaczej, skoro niego baraku. Bowiem spra- 
świetlica jest na terenie wa ta ciągnie się od 3 miesię 
stoczni i do t.fwo w mieiscu cv i jak dotvchczas bez rezul 
{v ii. - 'vrn r A tatu.

Życiem naszej świetlicy
interesują się ludzie. Ostat- J.P.
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0 racjonalizatorach
P ±  P

We '•współzawodnictwie 
racjonalizatorskim wśród 
przedsiębiorstw PMH, w 
II  kwartale br. pierwsze 
miejsce zajęła Polska Że­
gluga Przybrzeżna w 
Szczecinie.

To osiągnięcie jest wy­
nikiem ożywionej pracy 
w tej dziedzinie, której 
„duszą" jest wielokrotny 
racjonalizator ob. Jan Ry 
bak. Potrafił on swoim en 
tuzjazmem ożywić praco­
wników PŻP, wśród któ­
rych wyróżniają się ob 
ob. Leszczyński, Stępkow­
ski, Pęcherzewski i  Tym- 
czyszyn.

Jednym z najwartościo­
wszych projektów racjo­
nalizatorskich jest pomysł 
ob. Leszczyńskiego polega 
jący na zastosowaniu za­
stępczych wtryskiwaczy 
w silniku MWM Uspraw­
nienie to przyniosło ponad 
100 tys. zł oszczędności i 
niezależniło przedsiębior­

stwo od importu w tryskl- 
waczy z zagranicy.

Kierownik p/s „Telime­
na" Bronisław Morka 
skonstruował uniwersalny 
klucz do rozkręcania ilu ­
mina torów na statkach. 
Klucz ten zakwalifikowa­
no jako nowy wzór użyt­
kowy.

1 mechanik z p/s „Dia­
na“  Antoni Stępkowski
złożył projekt, polegający 
na zastosowaniu kaptu­
rów na przewodach zasi­
lających kocioł. Unika się 
przez to ochładzania prze­
gród siłowych kotła, i prze 
dłużą żywotność rur kotło 
wych. Usprawnienie to da 
je rocznie ponad 16 'tys. zl 
oszczędności.

CZESŁAW NASKRĘT 
korespondent

Dyskutujemy o obniżce kosztów własnych

Uślizg śruby statkow ej
A/J AM wrażenie, że w k i nawet dwa lata bez doko — wynosi tylko 8 359 m il
- '  Ł PMH mamy jeszcze spo wania 1 uważa się to za o- morskich. A  więc u ś l i z g
ro niewykorzystanych moż- sięgnięcie gospodarcze. ś r u b y  (strata posuwu stat
liwości obniżki kosztów wła Otóż jeśli podwodna część ku) wyniósł w tej podróży 
snych. statku obrośnie silnie sko- aż 12,6%,

Przyjrzyjmy się bliżej rupiakami i wodorostami, Rozpatrzmy obecnie ile 
choćby zagadnieniu uślizgu uślizg śruby zwiększa się to kosztuje naszą gospodar- 
śruby statkowej, na które znacznie. Zwiększa się on kę narodową w przeliczeniu podróży 37 722 zł. 
do dziś dnia, n ikt jeszcze również przy niewłaściwym na złote obiegowe. Postaw- W ciągu roku statek wy-
nie zwrócił znaczniejszej sterowaniu lub przeładowa- my sobie przede wszystkim konał 5 podróży. Dwa lata
uwagi.

Aby sprawa była jasna 
.dla wszystkich powiedzmy 
sobie wpierw co to jest wła 
ściwie ten u ś l i z g  ś r u ­
by?

statkogodzin. Po wymnoże- 
niu tych cyfr przez odpo­
wiednie stawki jak w po­
przednim obliczeniu straty 
spowodowane zwyżką u ś 1 i z 
gu ś r u b y  z 8 na 12,6% 
wynoszą ogółem w jednej

niu statku, a przy złej pogo pytanie: ile zaoszczędzilibyś- pracy statku musiało poważ 
dzie (z uwagi na nieregu- my gdyby u ś l i z g  ś r u b y  nie wpłynąć na osiągnięcia

Górnicy z kopalni „Piasl“ 
u marynarzy z m|$ „Piast

larny dopływ wody do w ogóle nie istniał? 
śruby) uślizg śruby zwięk- Otóż wtedy dla odbycia 
sza się nawet bardzo poważ tej samej podróży, zamiast 
nie. Jak z tego wynika, mo- 4 843 737 obrotów śruby, ma 

Otóż gdyby on w ogóle żna uślizg śruby częściowo szyna mogłaby wykonać o
nie istniał, to każdy obrót zmniejszyć przez:
śruby, posuwałby statek o 
cały jej skok — naprzód 
lub wstecz — w zależności 
od kierunku obrotów.

Jednakże droga rzeczywi­
ście przebyta przez statek, 
jest zawsze mniejsza od dro

•  odpowiednie załadowa­
nie statku;

0 utrzymywanie dna sta­
le w dobrym stanie;

•  odpowiednie sterowa­
nie;

Aby lepiej zrozumieć to 
gi, którą wyliczamy na pod zagadnienie i tkwiące w 
stawie skoku śruby. Nie- nim możliwości obniżki ko- 
uniknione straty powoduje sztów własnych, przeanali- 
tu właśnie u ś l i z g  ś r u -  
b y, wynikający z konstruk­
cyjnej sprawności śruby o- 
krętowej i nie zawsze ide­
alnego dopływu wody do 
śruby w czasie je j pracy,

12,6

eksploatacyjne w wykona­
niu planów przewozowych. 
Zrozumiałe jest jednak, że 
nie pozostało to bez wpływu 
na jego stan techniczny. W 
ciągu drugiego roku eksplo­
atacji były takie podróże, w 
których u ś l i z g  ś r u b y  
dochodził do 16%.

Dokładną analizą kosztów 
związanych ze zwiększeniem

obrotów mniej.
To znaczy, że 610.310 — 

obrotów śruby, musiała ma­
szyna wykonać dodatkowo 
dla pokrycia uślizgu. Jeśli 
zaś na jeden obrót śruby,
maszyna zużywa 46,75 gram SW uślizgu śruby za cały 
paliwa, to dla; ten rok, można by przepro-

610 310 obrotów, potrzeba wadzić dopiero w zestawie- 
było 28 532 kg oleju gazo- niu z wpływem frachtowym 
wego (ropy) — wartości o- za ten okres.

żujemy jedną podróż okręż- gólnej =  33 810 zł. Ponieważ jednak brak mi
ną statku motorowego „LE- Liczymy dalej. W podró- do tego odpowiedniego matę 
WANT“ . ży tej , śruba wykonywała riału, kończę moje wywody

Statek ten przeszedł kła- średnio — 93 obroty na m i- bezsprzecznym twierdzeniem 
sę roczną 1954 r. na wodzie, nutę, a więc dla zrobienia że walka o utrzymanie mi- 
czyli pozostał na drugi rok dodatkowych 610 310 obro- nimalnego u ś l i z g u  ś r u -  

Tych zasadniczych poda- w eksploatacji bez dokowa- tów, zużyto 6 562 minuty tj. by, może dać w skali całej 
nych powyżej strat posuwu, nia. Podwodna część kadłu- 109 godzin 22 min. Czyli naszej floty poważne o- 
tego względnie stałego uśliz ba obrosła skorupiakami i czas trwania naszej podróży szczędności, jeśli zajmiemy 
gu śruby, w zasadzie nie je wodorostami do 13 mm. Spo- ze względu na uślizg śruby, się bliżej tym ̂ zagadnieniem.

odwiedziła załogę m/s „P ia s t“  delegacja kopa ln i
W czasie spotkania

'steśmy w stanie usunąć.' wodowało to znaczne zwięk musiał się przedłużyć o prze 
Jednakże w praktyce obser- szenie tarcia wody, które szło 4 i pół doby. 
wujemy zjawisko zwiększa- jest największym oporem j ym czas;e zużyto 109
nia się u ś l i z g u ,  któremu jaki statek ma do przezwy- oliwy maszynowej po

oiPŻPnio w morzu W armii- 3 g() ^  wartości ogólnej
425,10 zł, oraz 76 kg oliwy

H. ŁAWRYNOWICZ 
starszy mechanik 

m/s „Lewant“

któ re  up iynę lo  w  bardzo 
serdecznej atmosferze, gór 
n icy  podarow ali m a ryna­
rzom p iękną rzeźbę przed­
staw iającą popiersie górni- 
k£ (zdjęcie górne). M a ry ­
narze od w za jem n ili się, 
przekazując w  darze dla 
załogi kop a ln i m odel sta t­

ku  (zdjęcie dolne).

możemy i  powinniśmy prze- ciężenia w morzu. W anall 
ciwdziałać, gdyż kosztuje on zowanej podróży śruba 0- 
rokrocznie nasze państwo krętowa wykonała: 
kolosalne sumy. 4 84? 37 obrotów, a więc

Istnieją przepisy zalecają- przy skoku śruby 3,657 m 
ce coroczne dokowanie stat- droga teoretyczna wynosi: 
ku skrobanie i  malowanie 4,843 737 obrotów X 3,657
dna _ jeśli statek pracuje na m =  17 713 456,209 metrów —
wodach zimniejszych, a jeśli czyli 9 564 m il morskich, 
pracuje w tropiku — opera- Jest to oczywiście tylko
cja ta zalecana jest co 6 „droga teoretyczna“ , gdyż >v „  „
miesięcy. U nas niejedno- droga faktycznie _ przebyta £ijzgiem podwyższyły koszty 
krotnie eksploatuje się stat-przez statek w tej podroży j edn.ej podróży , o sumę —

85 010 zł obiegowych. Gdyby

cylindrowej po 3,90 zł 
wartości 296,40 zł. Stracone 
„statkogodziny" (przy staw­
ce ca 461 zł obiegowych za 
jedną statkogodzinę) mają 
wartość 50 479,50 zł obiego­
wych.

Tak więc wszystkie straty 
powstałe w związku z u-

Przodujący oficer floty
j/o jś ć  do ra ng i o ficera, zostać kap lt.-nem  na sta tku  — 

jes t m arzeniem  każdego m arynarza. Dobrze w iadom o, ja k  
tru dno  by ło  to  m arzenie zrealizować za czasów P o lsk i sana­
cy jn e j Dużo na ten tem at mogą powiedzieć nasi starzy 
m arynarze, k tó rzy  awans o fice rsk i w ys łu g iw a li sobie dzie­
s ią tkam i la t służby a często i  p o n iew ie rk i. Czy w pe łn i 
zdaja sobie z tego sprawę nasi m łodzi m arynarze, w ycho­
w an i w  jakże odm iennych w a runkach  Polski Ludow ej? 
Czy rze te lną codzienną pracą płacą swej ojczyźnie za bez­
pła tną naukę, za szerokie m ożliw ości awansu?

daty, do których się 
^często wraca. Dla A- 

leksandra Nowickiego taką 
datą jest dzień 1 kwietnia 
1951 r., kiedy to jako świeżo 
upieczony abśolwent Szkoły 
Morskiej w Szczecinie roz­
począł na ŝ s „Wieluń“  za­
szczytną służbę marynarza.
Przyszedł na statek z nie­
małym zasobem wiedzy i z 
mc cnym postanowieniem
praktycznego jej spożytko­
wania. I  temu pozostał wier
ny. „

Dziś Nowicki jest I  o fi­
cerem. Statek i jego załoga 
są dla niego drugim do­
mem rodzinnym, którego 
czuje się gospodarzem.

Jest młody. Liczy sobie 
27 lat, ale posiada już nie­
małe doświadczenie. Zdo­
bywa je pracą nad sobą.
£ywo interesuje się meto­
dami Prac przeładunko- Londynie został przyśp;eszo 
wych w  oortach. Ilustracją ny o 2 dni. Wyładowca lon- 
tego może być jego trafny dyński wyraził się. z całym 
wniosek dotyczący załadunku uznaniem o nowym sposo- 
tarcicy na statek. Do nie- bie sztauowania tarcicy, któ 
dawna ładowało się ją w  ry  praktykują obecnie rów- 
naszych portach systemem nież i  inne polskie statki, 
równoległym, rozdzielając Frzytoczony przykład me 
jedna partię konosamentową jest odosobniony, Nowicki 
do poszczególnych ładowni, systematycznie i umiejętnie 
Taki sposób sztauowania nie prowadzi analizę wyników 
stwarzał jednak warunków pracy statku. Jest ona dla 
dla przyspieszania wyładun- mego bodźcem -do lepszego 
ku w  porcie przeznaczenia. wykorzystywania możliwo-
_ w  Londynie, gdzie tarci- ści przewozowych statku.
„ e składa się na barki wg W drodze obliczeń popra- 
partii konosamentowych. w ił niedokładne dane okre- 
Przy rozłożeniu bowiem, je- ślające stateczno“  ss „Wie- 
dnei partii w  k ilku  ładów- luń“ . Obecnie statek zabie- 
niaćh barka musiała być ra większy ładunek tarcicy 
często przeciągana spod je- na pokład -  a jego zdol- 
dnej ładowni do drugiej, co ność załadowcza zwiększyła 
przedłużało czas wyładunku, się o 50 standartów.
Uniknąć tego można, gdy Bogacąc swoją wiedzę No 
każda z partii konosamento- w ieki chętnie dzie l  się nią 
wvch będzie zasztauowsna z kolegami. Często można 
w “ jednej ładowni. Nowicki zastać go nad książką z II  
podzielił sie swym spostrze of. Lucjanem Kowackim, I I I  
leniem z kpt. Marianem O- of. Tadeuszem Musie akiem, 
wadiukiem, który w  następ- którym pomaga w  dokształ- 
nej podróży nr 236 polecił caniu się. Zachęca maryna- 
pórtowcom gdańskim załado rzy do korzystania ze szko- 
weć tarcicę w sposób wzka- lenia przy warsztatowego 
*m y  przez I oficera. W re- Wielo z mego skorzystał Ju 
zultacie — wyładunek ty M i Więckowski.

Załoga parowca „Wieluń“ 
lubi I  oficera, za jego pra­
cowitość i koleżeńskie podej 
ście. Ceni go za wiedzę za­
wodową i polityczną, którą 
jako wykładowca w sposób 
przystępny i  ciekawy prze­
kazuje kolegom na kursach 
szkolenia. W ciągu 4 lat wzo 
rowej pracy na morzu No­
w icki zebrał sporo zasług. 
Fakt ten m. in. podkreśla 
nadana mu odznaka przodo­
wnika pracy i  srebrny 
krzyż zasługi.

Ostatnio komisja współza­
wodnictwa PŻM wyróżniła 
Nowickiego mianem - lep­
szego starszego oficera za o- 
kres I I  kwartału br.

J. FALKIEWICZ

jednak statek był w swoim 
czasie dokowany i miał o- 
czyszczone dno, wtedy przy 
identycznych warunkach po 
dróży, uślizg śruby wynosił­
by nie 12,6% a najwyżej 8 
procent. Postawmy sobie te 
raz drugie pytanie: ile wy­
niosłyby oszczędności, gdy­
by uślizg śruby byt utrzy­
many w granicach osiągal­
nego minimum?

Jeśli dla odbycia podróży 
— 8 359 m il morskich bez 
uślizgu śruby, potrzeba 
4 233 427 obrotów — to przy 
8 procentowym uślizgu, trze 
ba wykonać tylko 333 674 o- 
brotów dodatkowych, czyli 
o 271 636 obrotów mniej, niż 
zrobiono w rzeczywistości w 
tej podróży. Na tę zbytecz­
ną ilość obrotów śruby, zu­
żyto ca 12 699 kg ropy, ca 48 
kg oliwy maszynowej, ca 33 
kg oliwy cylindrowej oraz 
stracono niepotrzebnie 48,5

Lepief organizować
wyjazdy ekip łączności

Jednym z przejawów ści- przyjeździe do Stegny, nie cujących w polu. Istnieją 
słej łączności miasta ze wsią mogli bowiem poinformować więc podstawy, by twierdzić, 
jest pomoc, jakiej udzielają się, jakie zadania mają wy że kierownictwo PGR w Ste 
chłopom załogi zakładów konać. Nie było ani kie- gnie _ (mimo otrzymanego 
przemysłowych przy sprzę- równika PGR jak również wcześniej zawiadomienia) or­
cie zbóż. ' brygadzistów, którzy by po- ganizacyjnie rie  zabezpieczy

Doceniają wagę tej porno- prowadzili ekipę do pracy ło warunków dla należytego 
cy pracownicy Gdyńskiej w polu. Stoczniowcy stracili wykorzystania potencjału ro 
Stoczni Remontowej. W dniu więc dalszą godzinę na jeż- boczego ekipy j jej zapału. 
21 sierpnia br. 220 osób zre- dżenie samochodami po po- Takie przekonanie wywieźli 
zygnowało ze świątecznego lach i szukaniu pracy. Wresz ze Stegny stoczniowcy gdyń 
wypoczynku i wyjechało na cie mimo upału szybko uwl scy. I  mieli rację. Bo inna 
wieś do pomocy przy żni- nęli się z wyznaczoną robo- grupa złożona z 65 stoczniow 
wach. Wyjeżdżali z głębo- tą. Związali z 4,5 ha, a zesta- ców, pracująca z sekreta, 
kim przeświadczeniem, że w ili z 8 ha pszenicy. I  mogli- rzem rady zakładowej Szul- 
jch ręce zostaną w pełni wy by zrobić drugie tyle gdyby cem na czele w majątku 
korzystane do pracy. Czy ktoś z PGR poprowadził ich OZR Tokary, w tym samym 
tak zawsze jest? do innej pracy, czasie związała i zestawiła z

Jedna grupa w ilości 150 O tym. że nie wiele intere 13 ha zboże, zwiozła snopy z 
osób została skierowana do sowano się pracą ekipy, 6 ha, wypełła 6 ha bura- 
PGR Stegna, w zespole świadczy również inny fakt. ków i skupkowała 5 ha wy- 
PGR Stuttowó. Stoczniowcy Mimo upału nie przygotowa ki.
wyjechali z Gdyni o godz. no napoju (kawy) dla pra- Wymowne — prawda? 
7,30. Niewłaściwe rozezna­
nie terenu doprowadziło do 
2 godzinnej straty czasu, ty 
le bowiem zmarnowano na 
szukanie dróg dojazdu do 
Stegny. Wzmożoną pracą 
stoczniowcy obiecywali so­
bie nadrobić to opóźnienie. 
Nie było to jednak takie 
proste. Już na wstępie po

Chcemy płacić składki
Chcę jeszcze powrócić do 

zaniedbanych (wg komunika 
tu) odcinków naszej pracy 
związkowej. Oprócz „odcin­
ka składek“ jest powiedzia-

OB. REDAKTORZE! statkowych i  gruo związko-
W czerwcu br. będąc w wych. 

jednym z portów zagranicz- Wyjechaliśmy z kraju 3 
nych, otrzymaliśmy wśród grudnia 1954 r. Do listopa- 
wielu pism także kom-unikat da ub. roku składki płaci- 
Rady Zakładowej PLO — liśmy na bieżąco, więc pyta- ne — „ale nie tylko ten 
Nr 1/55. Do dnia dzisiejsze- my się gromkim głosem — My pytamy się jaki. Je­
go najtęższe umysły na m it jak mamy teraz płacić, bę- żeli ta uwaga ma stanowić 
KARPATY“  dumają nad dąc daleko od kraju, prze- iuytyczne do dalszej nasze} 

nim tak jak kiedyś nad Jerzy cteż n ikt z nas polskiej wa pracy, to prosilibyśmy jed- 
żówką ob. JABŁECK1EJ po luty za granicą nie posiada, nak o bardziej konkretne 
daną w drugim numerze biu Była nawet taka koncepcja, wskazówki. I  jeszcze jedna 
leiynu „Cała naprzód“ . Bo aby upoważnionego członka sprawa. Czy ob. Redaktor 
i  na pewno ob. Redaktor też załogi wysłać do Rady Za- będąc oderwany od kraju 
nie zgadłby „inicjałów bru- kładowej w celu uregulowa- przez 10 miesięcy nie mając 
neta — pracownika Działu nia naszych zaległości. Jed- żadnej gazety lub tez mate- 
Zaopatrzenia". Nawet nasz nakże ta koncepcja odpadła, riałów związkowych poza 
ochmistrz który z racji swe gdyż nie dano m m  wizy. Ko dwoma numerami „Cała na 
go stanowiska przebywa w mumkat o którym piszę zo- przód“  — mógłby na odetn- 
,Zaopatrzę iu “  mówi, że po sta', wydany w maju, a ten ku związkowym podnosić 
tak długim okresie od chwi- artykuł piszę w lipcu. Przez swą świadomość — na pewno 
li wyjazdu z kraju, może ten ten czas w d Iszym ciągu nie. 1 my też n ieN iektórzy  
brunet jest siwym starasz- nie płacimy składek i  praw z nas twierdzą, że w jed- 
Iciem. dopodobnie zapłacimy je do nym z pokojów Rady Zakła

Jednakże nam chodzi nie piero późną jesienią po po- dowej nazbierała się taka. 
o krzyżówkę a o składki wrocie do kraju. A więc już ilość czasopism związko- 
związkowe, gdyż w wyżej w tej chwili zaczynamy wy wych, że przesłoniła całko- 
wspomnianym komunikacie suwać się na czoło statków, wicie nasz statek i  dlatego 
Rady Zakładowej roześlą- które nie płacą okładek. Co pracownicy Rady nie wie- 
nym na wszystkie statki, będzie gdy minie 10 miesię- dzą, gdzie podziały się■ „Kar 
jest wymieniony m. in. nasz cy, o, my nie zapłacimy skła paty“ .
statek, który zalega ze skład dek? Na pewno dostaniemy Kończąc ten list, zapew- 
kami za 5 miesięcy. Dalej znów „ komunikat“ , w któ- niam w imieniu załogi, że 
jis : tu-/. sane, ze — „Rady rym nasze wyrobienie poh- mimo wszystko jednak szko 
Oddziałowe“ na wużej wy- tyczne spadnie do zera. Dla limy się i po powrocie do 
mienionych statkach zanied tego też jesteśmy poważnie kraju wykażemy swe wyro 
bały ten odcinek pracy, ale zaniepokojeni Ob. Redakto- bienię polityczne, chociażby 
nie tylko ten... i  — że skład rze i  prosimy o radę jak nawet przez zapłacenie skła 
ki członkowskie ściągnięte wybrnąć z tej sytuacji i „na dek związkowych za cały «- 
».a bieżąco świadczą o wyso prawić“  nasze wyrobienie kres podróży, 
kim poziomie wyrobienia po polityczne jeszcze przed przy 

,\ituczneQo_ członków, załóg rnzdem do kraju- E. D.

Co z tymi pomysłami ?
Od dłuższego już czasu, poibrók“ , przestoje spowodo- 

pracowników operatywnych wane złą pogodą w okresie 
Wydziału Eksploatacji „Chi- od maja 1954 r. do maja 
polbroku“ nurtuje myśl, jak 1955 r. wyniosły 40 statko- 
przyspieszyć przeładunki stat dni, czyli spowodowały strą­
ków i skrócić przestoje w tę około 600 000 złotych, 
portach. Z powodu niewłaściwego

Jeszcze w październiku zmechanizowania czyszczenia 
.1953 r. przesłano do ówczes- ładowni po ładunkach maso 
nego Klubu Racjonalizacji wych jak fosfaty, np. statek 
ZPGG pięć wniosków doty- s/s „Przyszłość“  miał w mar 
czących usprawnienia przeła cu br. przestój 40 godzin, a 
dunków. Pół roku później ra przecież ZP Gdynia odrzu- 
cjonalizatorzy zostali zawia- cając wniosek tow. Wodzika 
domieni o odrzuceniu ich podał, że „w  najbliższej przy 
wniosków. szłości zostanie zastosowany

W uzasadnieniu podano, że lepszy system mechaniczne- 
jedne zagadnienia są: „roz- czyszczenia ładowni“ , 
pracowane przez Morski In - List Dyrekcji „Chipolbro- 
stytut Techniczny“ — pismo ku“ do dyrektora ZP Gdy- 
TP2/5301/14/3/54 z dnia 5 ma nia z dnia 1 czerwca br., z 
ja 1954 r., inne — „zostały prośbą o przyspieszenie wpro 
już zgłoszone wcześniej“ — wadzenia w życie w/w. wnio 
pismo TUW /G a-5301/51/1/54 sków, do dziś pozostał bez 
z dnia 16 kwietnia 1954 r „  — odpowiedzi, 
a jeszcze inny „nie został Wspólna narada w tej spra 
przyjęty do realizacji, gdyż w je> uzgodniona na dzień 7 
ZPG jest w posiadaniu po- )ipca br . nie odbyła , się, 
dobnego projektu, który bę- gdyż jej organizator ob. 
dzie realizowany w najbiiż- Szymanek — kierownik Sck 
szej przyszłości^“ — pismo z cj i  Wynalazczości ZP Gdy- 
dnia 12. 1. 1955 r. itp. nia „niespodziewanie“ wyje-

Byłoby wszystko w porząd chał do Gdańska, nikogo o 
ku gdyby dziś te wspomnia- |ym n;e uprzedzając i... do 
ne w pismach wnioski racjo- tej po ry  milczy, 
nalizatorskie, zostały rzeczy- Uważamy, że najwyższy 
wiście zastosowane w prak- j uz cza?> aby ZP Gdynia 
tyce. dotrzymał zapowiedzi i za-

Tak jednak nie jest. stosował przy przeładunkach
Robotnicy ZPG w dalszym nowe formy mechanizacji o- 

ciągu — po pierwszej kropi, parte na wnioskach racjona- 
deszczu, przerywają pracę lizatorskich pracowników 
przy przeładunku drobnicy i portowych i żeglugowych, 
innych towarów wrażliwych Przyczyni się w ten sposób 
na wilgoć, np. cukru — choć do dalszej obniżki kosztów 
wniosek tow. Jerzmana u- eksploatacji portów i stat- 
sprawniający przeładunek w ków, co na ostatniej Konfe- 
czasie deszczu, został złożony rencji Partyjno - Ekonornicz 
przed dwoma laty i tyleż nej ZP Gdynia stawiano ja- 
czasu jest rozpracowywany ko naczelne zadanie wszy t- 
przez MIT. Warto tu wspo- kish pracowników żeglugi, 
mnieć, że na statkach obsłu-
giwapych tylko przez „Chi- JANUSZ MICHALIK
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Lepiej kierować pracą grup partyjnych
T ICZNE są obowiązki za-
■L 'stępcy kapitana statku. 

Jest on odpowiedzialny za 
całokształt pracy politycz­
nej z załogą. Aby z-ca ka­
pitana pomyślnie wykonał 
ciążące na nim odpowiedział 
ne zadania musi on przede 
wszystkim otaczać najwięk 
szą troską i udzielać naj­
większej pomocy statkowej 
organizacji partyjnej.

Doświadczenia wykazują, 
że w wykonywaniu tego za 
dania, niektórzy z-cy kapi­
tana popełniają błędy, wy­
nikające przeważnie z nie- 

■ właściwego ustawienia się 
do pracy z organizacją par 
tyjną, względnie z braku od 
powiedniego wyrobienia po­
litycznego. Błędy te przeja­
wiają się rozmaicie. Niekie­
dy wynikają z zarozumial­
stwa, lub niewiary w siłę 
organizacji partyjnej. Nie­
którym z-com kapitana wy­
daje się, że posiadają jakąś 
nieograniczoną władzę i wte 
dy usiłują dyrygować pra­
cą nie tylko egzekutywy a- 
le i podstawowej organizacji 
partyjnej, co wywiera uje­
mny wpływ na całokształt 
pracy partyjno-politycznej 
na statku. Przykłady na to 
możemy znaleźć na statku 
„Gdańsk“. Inni zastępcy ka­
pitana obierają odmienną 
również niewłaściwą meto­
dę. Starają się współżyć z 
załogą w zbyt daleko posu­
niętej poufałości i koleżeń­
stwie, co prowadzi do ku­
moterstwa. W następstwie 
takich kumoterskich stosu- 
neczków wynikają wykro­
czenia dyscyplinarne. W wal 
ce z nimi tacy „popularni" 
wśród marynarzy zastępcy 
kapitanów popadają w skraj 
ność. Zamiast oddziaływać 
wychowawczo na słabszych 
członków załogi, dopuszcza­
ją do masowego karania win 
nych. Tak postępował np. 
z-ca kapitana Teodor Błasz­
czyk na m/s „Waryński“. W

ciągu jednego tylko rejsu 
dokonano na tym statku aż 
7 zapisów karnych w dzien­
niku okrętowym, a z rozpa 
trzeniem dwąch dalszych 
wniosków o ukaranie wstrzy 
mano się do powrotu do 
kraju.

Nie byłoby tego rodzaju 
sytuacji, gdyby kierowni­
ctwo aparatu pol.-wych, w 
przedsiębiorstwie częściej 
kontrolowało pracę z-ców 
kapitana, lepiej ich instruo­
wało, przenosząc doświad­
czenia przodujących ofice­
rów politycznych floty.

Trzeba zdawać sobie jas­
no sprawę, że z-ca kapitana 
jest pracownikiem specjal­
nie przeszkolonym dla pro­
wadzenia pracy politycznej. 
Natomiast sekretarz czy 
członkowie egzekutywy stat 
kowej organizaci; partyjnej 
nie zawsze posiadają odpo­
wiednie przygotowanie me­
todyczne i doświadczenia. 
Od zastępcy kapitana, od je 
go inicjatywy i udziału w 
pracy organizacji partyjnej 
na statku, od jego osobiste­
go wpływu na członków par 
tii zależą w dużej mierze 
wyniki pracy politycznej na 
statku.

P o d s t a w o w y m i  ogni- 
wami tej pracy są gru­

py partyjne. Nie zawsze 
działalność ich układa się 
jednak na odpowiednim po­
ziomie. Wina za taki stan 
rzeczy obciąża często zastęp 
ców kapitanów, którzy za 
mało wnikają w pracę or­
ganizacji partyjnej. Wiado­
mo na przykład, że słabo 
działały grupy partyjne na 
statkach „Generał Bem“, 
„Waryński“, „Lechistani“ . 
Dlaczego do tego doszło? Bo 
pracą grup partyjnych nie­
dostatecznie interesowali się 
z-cy kapitanów. Zapomnie­
l i  oni o uchwale Biura Or­
ganizacyjnego KC PZPR w

sprawie pracy grup partyj­
nych. Na skutek nieznajo­
mości tej uchwały, nie skie 
rowali działalności grup par 
tyjnych na właściwe tory. 
Dopuszczono do tego, że np. 
na „Waryńskim" grupy par 
tyjne zostały po prostu prze 
kształcone w grupy związko 
we. Gdyby zastępcy kapi­
tanów na tych jednostkach 
uważnie czytali prasę, zna­
leźliby w niej wiele cennych 
wskazówek, jak należy pra­
widłowo kierować pracą 
grup partyjnych i agitato­
rów i nie dopuściliby do tak 
poważnych wypaczeń.

Towarzysze z podstawo­
wej organizacji partyjnej 
na s/s „Kościuszko“ uważ­
nie studiują prasę partyjną, 
W jednym z numerów „Try 
buny Ludu“ znaleźli arty­
kuł o pracy grup partyjnych 
i agitatorów. Szczegółowo o- 
mówili go na posiedzeniu 
egzekutywy i zawarte w 
nim wytyczne wprowadzili 
w życie.

W rezultacie grupy par­
tyjne na s/s „Kościuszko“ 
zaczęły pracować lepiej. O- 
mawia się na nich wszystkie 
sprawy związane z pracą 
danego działu, jak np.: 
współzawodnictwa, walki ze 
spekulacją. Na jednym z ze­
brań grupy partyjnej dzia­
łu pokładowego tow. Alfred 
Chlebionek wysunął wnio­
sek o opracowanie tzw. 
„dziesięciodniówek“ , czyli 
szczegółowych planów sa- 
moremontów dla każdego 
stanowiska na statku. Wnio­
sek był twórczy — jego 
wprowadzenie zapewniało 
lepszą kontrolę realizacji 
planu “ samoremontów i zo­
bowiązań. Wniosek ten zo­
stał przyjęty przez grupę 
związkową i wprowadzony 
w życie. Dzięki temu wygo­
spodarowano o 3 proc. wyż­
sze oszczędności aniżeli jak 
pierwotnie zaplanowano.

Na zebraniach grup par­
tyjnych na s/s „Kościuszko“ 
rozważa się sprawę dyscy­
pliny wśród załogi. Na jed­
nym z nich — omawiano 
fakt zaśnięcia w czasie służ 
by członka partii — I I I  o- 
ficera. Po dokładnym roz­
patrzeniu sprawy towarzy­
sze wystąpili z wnioskiem 
(grupa partyjna nie ma pra­
wa karać) o udzielenie 
oficerowi upomnienia na 
otwartym zebraniu. Takie 
postawienie sprawy w ni­
czym nie poderwało auto­
rytetu I I I  oficera, odwrot­
nie — podziałało wycho­
wawczo na innych.

Wyżej przytoczone przy­
kłady dowodzą, że przy od­
powiednim instruktażu, dzia 
łalność grup partyjnych, 
jest twórcza, wytwarza zdro

wą atmosferę pracy na stat­
kach, pomaga w przełamy­
waniu skostniałych form pra 
cy we flocie. Rozpatrywanie 
i załatwianie przez grupy 
partyjne spraw drobniejszej 
wagi przyczynia się do pod­
noszenia poziomu zebrań 
podstawowej organizacji par 
tyjnej. Na zebraniach tych 
sa omawiane sprawy naj­
ważniejsze, problemowe. 
Z-cy kapitanów powinni 
więc w pełni doceniać zna­
czenie grup partyjnych i 
właściwie kierować ich dzia 
łalnością na statku. Dobra 
praca grup partyjnych a w 
nich i agitatorów — to po­
łowa pracy politycznej, za 
którą z-cy kapitanów są od­
powiedzialni.

LESZEK LECH

Przodują w racjonalizacji
W walce o miano przodu­

jącego zakładu w Central­
nym Zarządzie Morskich 
Stoczni Remontowych nowy 
sukces odniosła załoga Gdań 
skiej Stoczni Remontowej — 
zwyciężając w I I  kwartale 
br. we współzawodnictwie 
na polu wynalazczości. W 
okresie tym stoczniowcy 
gdańscy złożyli 126 projek­
tów, z których 41 zostało za 
stosowanych w produkcji. 
Przyniosą one około 150 tys. 
zł oszczędności rocznie.

Największą ilość wnios­
ków złożyli m. in. ślusarze 
Bernard Wiśniowski i An­
toni Kwietniewski oraz sto­
larz Władysław Dunajski.

Aktywną działalność racjo 
nalizatorską wykazuje
mistrz z działu dokowego Eu

geniusz Ciborski. r  Dotych­
czas złożył on 26 cennych 
wniosków, z których 22 zo­
stało wprowadzone w życie. 
Znaczna ich ilość dotyczy 
dziedziny bhp. jak np. p i- 
mysły: cewka zanikowa, re­
konstrukcja przełącznika prą 
du na doku ftp. Spośród in­
nych wniosków Ciborskiego 
ułatwiających pracę, wymię 
nić należy walki do malo­
wania kadłubów statków. 
Ich stosowanie obniża kosz­
ty własne produkcji stoczni 
o około 40 tys. złotych rocz­
nie.

Kto za to zapłaci?
I I  Konferencja Partyjno - 

Ekonomiczna w PLO wyraź 
nie wytyczyła drogi walki o 
obniżkę kosztów .własnych. 
A u nas, na m/t „Karpaty“ 
każdemu rzuca się w oczy 
złe a powiedziałbym nawet 
— biurokratyczne i  nieprze 
myślane załatwianie spraw 
ze strony „lądu“ , powodu­
jące poważne straty.

„Karpaty“ jak wiadomo 
mają długie przeloty i na 
krótkich postojach wymaga 
ją  poważnego wkładu pra­
cy — szczególnie w maszy.

nie. Odpływając z kraju (3 
grudnia ub. roku) zabraliś­
my zapasowe tłoki, które 
bez remontu stoczniowego 
me nadają się do użytku. 4 
grudnia ub. roku wysłaliś­
my do Inspektoratu PLO pi 
smo, w którym dokładnie 
podano, jakie prace należy 
wykonać przy pozostawio­
nych w kraju 4 tłokach.

W czasie podróży, zaszła 
potrzeba wymiany jednego 
tłoka i  pozostaliśmy bez tło 
ków zapasowych, o czym 
Inspektorat Techniczny PLO

Zakończenie kursu 
oficerów-elektryków

Centralny Zarząd PMII 
zorganizował 5-miesięcz- 
ny kurs szkoleniowy ofi­
cerów - elektryków okrę­
towych I I I  klasy. Ucze­
stniczyło w nim 27 ma­
rynarzy, ratowników i 
stoczniowców. Wszyscy 
ukończyli naukę z wy­
nikiem pomyślnym. Jest 
to niemałą zasługą od­
działowej organizacji par 
tyjnej, która roztoczy­
ła opiekę nad kursan­
tami o niższych kwali­
fikacjach i zorganizowała 
dla nich pomoc. Wiele z 
niej skorzystali m. in. 
Czesław Brzozowski z 
m/s „Stalowa Wola“ i Sta 
nislaw Kozioł z m/s ,,No 
wa Huta“, :__,

Najlepsze oceny uzys­
kali asystenci elektrycy: 
Stanisław Nowak z m/s 
„Warmia“ i Witold Bie­
lawski z s/s „Jedność". 
Spośród marynarzy PŻM 
w nauce przodował elek­
tryk Zenon Nowakowski.

Uczestnicy, którzy ma­
ją wymagany okres pły­
wania, zamustrują na 
statki na stanowiska o fi­
cerów elektryków.

Na zdjęciu — uczestni­
cy kursu: przodujący ma 
rynarz i znany bokser 
Henryk Koralewski (PLO) 
i stoczniowiec racjonali­
zator Władysław Gołąbek.
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został zawiadomiony pismem 
z dnia 2,2.55 r. W dalszych 
pismach z dnia 6 marca i 19 
marca podkreśliliśmy pono w 
nie, że tłoki, które posiada 
my na statku nie nadają się 
do użytku bez remontu sto 
czniowego i prosiliśmy, aby 
tłok i leżące w kraju przy­
gotowywać do użytku i  w 
razie potrzeby dostarczyć na 
statek. Tak wyglądała sytu 
acja, gdy otrzymaliśmy po­
lecenie wykonania trzeciej 
podróży bez zawijania do 
portu krajowego.

Gdy otrzymaliśmy zawia 
domienie, że do Port-Said 
p>rzyjdą nowe tłoki ucieszy­
liśmy się, że będziemy mo­
gli wykonać remont we wła 
snym zakresie. Kiedy jed­
nak odebraliśmy je okazało 
się, że są one takie same 
jak te, które mamy już na 
statku tzn. ni'przygotowane 
przez stocznię. Ciekawi je­
steśmy, kto zapłaci za: nie­
potrzebny ich transport na 
m/s „Warszawa“ , wyładunek 
i magazynowanie przez mie 
siąc w Port-Saidzie, a wre­
szcie za załadunek na m/t 
„Karpaty“ około 3 ton tego 
zbędnego balastu, kt ry  wo­
zimy zamiast ładunku?

Podobnie było z naszymi 
podnośnikami, które są w 
opłakanym stanie. Aby u- 
niknąć zakupu za granicą, 
wysłaliśmy 7.2.55. pismo z 
prośbą o przysłanie nam 
jednego podnośnika do Kon 
stancy — gdyż używanie o- 
becnych koliduje z przepisa 
mi bhp.

W odpowiedzi otrzymaliś 
my z Inspektora t tele­
gram, że „flaszencugi“ otrzy 
mamy po powrocie do kra­
ju, byliśmy więc zmuszeni 
wypożyczyć je ze stoczni w 
Konstancy, co naturalnie 
pociągnęło za sobą wydatek 
dewiz.

Jeżeli i  na innych stat 
kach sprawy są tak samo 
„załatwiane“ , to nie trzeba 
być „specem“ , aby zoriento­
wać się, jakie straty pono­
simy dzięki tej nieprzemyśla 
nej gospodarce. Przypusz­
czam, że Inspektorat Tech­
niczny PLO wyciągnie z 
tego odpowiednie wnioski i 
podobne wypadki nie będą 
się powtarzały.

Eugeniusz Dakowicz

Dobry początek
wodniczący koła ZMP kol. 
Jeżyna.

Ale kiedy wystąpił on z 
projektem wesołych audycji, 
spotkał się z brakiem wiary 
w powodzenie tej imprezy. 
Mówiono — „My przecież 
nie mamy pełnej polskiej 
załogi, brak u nas młodzie­
ży“ , „to może się udać na Ba 
torym lub na jakimś innym 
statku, ale nie u nas“ . Jed­
nak pewnej niedzieli, w po­
rze obiadowej odezwała się 
rozgłośnia na statku. Audy 
cje przeprowadził z-ca kpt. 
a na zakończenie powiedział, 
że odtąd już będą one nada­
wane co niedzielę i zaprosił 
do współudziału w nich ca­
łą załogę.

Najważniejsze było zrobio­
ne.

Następne audycje spotkały 
się już z uznaniem całej za 
łogi. „Transmisja“ z mis­
trzowskich rozgrywek bilar- 
da chińskiego na statku, 
felieton „Spacerkiem po 
s/s Przyszłość“ —1 „Powrót 
Maniusia z rejsu" bardzo sie 
wszystkim podobały.

Z każdym występem wzra­
sta ilość naszych artystów. 
Znaleźli się i nowi recyta­
torzy, śpiewacy, jak rów­
nież i nowe siły próbujące 
swego pióra w wesołych fe­

lietonach. Oto oni: Przyby­
szewski, Karlo, Nowak, Karp, 
Bojanowski, Białkowski, Ba- 
sak i Pawlak.

Jednak na nich lista ta na 
pewno się nie skończy. Na 
tę półgodzinną, niedzielną 
audycję z niecierpliwością 
czeka cała załoga. Potem ma 
my kilka dni wspomnień, 
komentarzy i śmiechu.

M. Pietras 
As. R/O

Racjonalizator Eugeniusz 
Ciborski

0 sporcie na s/s Gdynia

"T) ZIEN podobny jeden do 
drugiego. Wachty, posił­

ki, sen i czas wolny. Dzień 
za dniem... tydzień za tygod­
niem... krótki postój w ja ­
kimś porcie... Listy z domu 
i do domu... i znów morze, 
piekące słońce, — męczące 
parne noce. Dla rozrywki
— bilard chiński, szachy, 
warcaby, prasa, książki i 
kino. Mógłby ktoś zapytać.
Czy marynarzowi potrzeba 
jeszcze czegoś więcej? Tak,
— potrzeba mu trochę hu­
moru, szczerego wesołego 
śmiechu, trochę śpiewu. Nie 
stety, na wielu naszych stat 
kach jest o to najtrudniej.

Nasze film y nie dostarcza­
ją tego. Radia, które mogło 
by dać ' sporo urozmaicenia 
można słuchać jedynie na 
Bałtyku. Po miesiącu ogląda 
się wszystkie film y po kilka 
razy, a gazety i czasopisma 
przejrzane są od „deski do 
deski“ , płyty — znane, a 
do końca rejsu zostało jesz­
cze trzy — cztery miesiące.

Pod ' koniec podróży do 
Chin Ludowych, wśród za­
łogi s/s „Przyszłość" dały sie 
słyszeć- nieliczne głosy pro­
ponujące, że warto by zorga­
nizować jakiś zespół. Do 
tych, którzy najwięcej o 
tym mówili należał prze-
i i i i m i t t m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i m i i i i i i i i i i ! i i i i m i i i i i ł ! i i m i i i i i m i i i i i i i i i i i i i  m i m  i i i i i ł m i i i i m i i i i i i i i m i i i i i M i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  i i i  i i i f i i i i i m i i i m i i i m i i i m i m i i i m i i m i i i *

Marynarze też mają różne 
zainteresowania sportowe. 
Jedni lubią nograć w piłkę 
nożną, w siatkówkę, a inni 
w warcaby, szachy lub b i­
lard chiński. Nie chodzi tu 
o żaden sport wyczynowy, 
ale po prcstu o rozrywkę kul 
turalną, bo przecież k ilku ­
tygodniowy nieraz postój 
za granicą — uprzykrza s;ę.

Na s/s „Gdynia“ przydzie­
lono gry stołowe i część 

•sprzętu sportowego dopiero 
po półrocznej eksploatacji 
statku — pisze nasz kores­
pondent R. Frydman — i do 
tego czasu byliśmy pozba­
wieni tych rozrywek. Os(at-

nio jednak ożywiło się-u nas 
życie sportowe. Świadczy o 
tym rozegrany ostatnio w 
Kuli trójmecz siatkówki po­
między s/s „Gdynia“ , s-'s 
„Szczecin“  i s/s „Kutno“. 
Trójmecz zakończył się zwy­
cięstwem s/s „Gdynia“ . Na­
stępnie wygraliśmy również 
mecz z „Lechem“ oraz ze 
statkiem radzieckim „K a li­
ningrad“ .

Można by jeszcze bardziej 
urozmaicić u nas życie spor­
towe, ale do tego potrzebne 
są nam bokserskie rękawi­
ce. dysk. kula i oszczep. Ma­
my nadzieję, że dyrekcja 
PŻM po przeczytaniu notat­
ki spełni naszą prośbę.

K p i. i w .  S. GorazdowskS

Człowiek za burtą
(dokończenie z poprzedniego 

numeru)
D o l ę  statku W  zapobie-
-‘-'•ganiu wypadkom i  rato 

waniu człowieka, podzielić 
można, na trzy działania, a 
mianowicie: zapobiegawcze, 
wyszkoleniowe i ratownicze.

Działanie zapobiegawcze
polega na takim zabezpieczę 
r;iu statku, aby ludzie mieli 
jak najmniej możliwości wy 
padnięcia za burtę. Rzecz 
nie jest oczywiście łatwa, 
ponieważ w czasie wielu ko 
wiecznych prac grozi lu­
dziom przy większym sta­
nie morza spłukanie lub wy 
padnięcie za burtę. Nie 
mniej miejsca szczególnie 
niebezpieczne powiny być 
odpowiednio zagrodzone lub 
oznaczone. Ponadto działa­
nie zapobiegawcze statku po 
winno polegać na wychowa 
niu i pouczaniu załogi, na 
karceniu i  wykorzenianiu 
wszelkich objawów lekko­
myślności, niepotrzebnej 
brawury, lekceważenia nie- 
bezpieczeństwa i pomijania 
w życiu codziennym wielu 
drobnych lecz podstawo­
wych zasad bezpieczeństwa, 
ustalonych praktycznie w 
ciągu wieków pracy cziowie 
ka na morzu.

Działanie wyszkoleniowe 
uolega na częstym i prawi­
dłowym przeprowadzaniu a. 
larmu ćwiczebnego i dopro­
wadzeniu załogi do maksy­
malnej sprawności. Podsta. 
wą prawidłowego przepro­
wadzenia alarmu, jest roz­
kład alarmowy opracowany 
dla każdego statku według 
powszechnie wypraktykowa 
nych zasad ogólnych. Niżej 
podany przykład takiego roz 
kładu, może być stosov/any 
po dokonaniu popray/gk w

zależności od składu załogi 
niemal dla każdego statku:

S Y G N A Ł: O k rzyk  „C z ło w ie k
za praw ą (lewą) b u rtą “  i  n ie ­
p rze rw an y  dźw ięk dzw onków  
a la rm ow ych .

1. K ażdy k to  zobaczy człow ie­
ka w ypadającego za bu rtę  k rzy  
czy ja k  na jg łośn ie j „C z ło w ie k  za 
praw ą (lub lewą) b u rtą “  1 jedno 
cześnic rzuca za bu rtę  ja k  n a j­
b liże j tonącego, ko ło  ra tunko w e 
w raz z bo jką  tyczkow ą w  dzień 
i  bo jką  św ie tlną  w  nocy. Następ 
nie obserw uje  p iln ie  tonącego, 
dopóki nie upew ni się, że ob­
serwację p rze ją ł o fice r lu b  m a­
ryn a rz  specja ln ie do tego wyzna 
czony. D opóki w id z i tonącego, 
wskazuje ręką k ie ru n e k  na n ie ­
go tak , aby k ie ru n e k  ten  m ógł 
być w id z ia n y  z m ostku.

2. O fice r w achtow y da je te le ­
grafem  m aszynow ym  podw ójną  
kom endą „S to p “ , k ładz ie  ster 
na tą  bu rtę , z k tó re j w ypad ł 
cz łow iek i w łącza dzw onk i a la r­
mowe. Po p rzyb yc iu  na m ostek 
kap itana  i ob jęc iu  przez niego 
dowództwa, o fice r w achtow y 
biegnie do wskazanej m u przez 
kap itana  łodz i ra tu n ko w e j i k ie  
ru je  przygotow an iem  je j  do 
spuszczenia na wodę. Następnie 
za jm u je  m iejsce w raz z w ioś la ­
rzam i w lodzi. Obsada łodzi za­
kłada pasy ra tunko w e przed 
weściem do łodz i, a następnie 
zakręca k o rk i oraz sprawdza 
w iosła i d u lk i.

3. Starszy o fice r k ie ru je  spusz 
czeniem i odbic iem  lodz i od bu r 
ty . Spuszczenie łodz i na wodę 
następuje na specja lny rozkaz 
kap itana. Następnie starszy o f i­
cer p rzygo to w u je  sta tek do przy 
Jęcia i  podniesienia łodz i na 
m iejsce.

4. Pozostały o fice r w achtow y 
w chodzi z lo rn e tką  na najdogod 
niejsze m iejsce obserw acyjne, 
skąd n ieustannie obserw uje  toną 
cego i m e ld u je  kap ita n o w i w  
k ró tk ic h  odstępach czasu w y n ik i 
obserw acji.

5. A systent (lub N r...) w chodzi 
z i  cho rąg iew kam i sygnałow ym i 
za o fice rem  obserw u jącym  i  na 
jego po lecenia k ie ru fe  łó iź  do 
tonącego pokazując odpow iednie 
cho rąg iew ki, k tó re  oznaczają

chorąg iew ka żó łta : „Id z iec ie  
dobrze“ ,

chorągiew ka zielona: „Z m ie ń ­
cie ku rs  w  p raw o“ , 

chorągiewką czerwona: „Zmień

cie ku rs  w  lew o“ ,
chorąg iew ka czarna: „W racać 

na sta tek“ ,
cho rąg iew ka żó łta  i  czarna po 

kazyw ane razem:
„Jesteście za da leko“ .
(C horąg iew ki p o w in n y  być w y  

konane z e tam iny flag ow e j, p rz y ­
m ocow anej do d rążków  o d łu ­
gości 100 cm. W ym ia ry  chorą­
g iew ek p o w in n y  w ynosić  conaj- 
m n ie j 50 X 50 cm).

0. Bosman 1 cieśla popuszczają 
ta lie  lodz i ra tu n ko w e j na k o ­
m endy i pod k o n tro lą  starszego 
oficera. Następnie p rzygo to w u ją  
rzu tkę  do p rzy ję c ia  lodz i oraz 
ta lie  do je j  podniesienia.

7. M arynarze  podw ach ty  i nad 
w ach ty  (zależnie od stanu zało­
gi) p rzygo to w u ją  do spuszczenia 
wskazaną łódź ra tunko w ą , zakła 
da ją  pasy i  za jm u ją  m ie jsca  w  
lodzi.

8. Załoga ho te low o-gospodar- 
cza 1 m aszynowa w o lna  od wach 
ty  zb iera  się na fa le n iu  lodz i ra  
tu n ko w e j. Na kom endę starszego 
o fice ra  w yb ie ra  fa leń , a po po­
w roc ie  łodz i podnosi ją  na ta ­
liach .

9. Łódź ra tunko w a po odb ic iu  
od b u rty  w ios łu je  na jw iększą 
szybkością w  k ie ru n k u  tonącego, 
a je ś li go n ie  w idz i, w edług cho 
rąg iew ek sygnałow ych pokazyw a 
nych na s ta tku . W ty m  celu 
w ioślarze w zorow i obserw ują  
ustaw iczn ie  sta tek i  m e ldu ją  
s te rn iko w i k o lo ry  w idz ianych  
chorągiew ek. Po w ydob yc iu  to ­
nącego z w ody łódź w raca ja k  
na jszybcie j do sta tku  m anew ru ­
jąc  w ed ług  w skazów ek starsze­
go oficera.

10. w  a la rm ie  „C z ło w ie k  za 
b u rtą “  b io rą  udz ia ł wszyscy 
cz łonkow ie  załogi.

11. W czasie a la rm u obow iązu­
je  bezwzględna cisza. W szystkie 
rozkazy w yko n u je  się b iegiem .

Jak widać z rozkładu, a- 
larm „Człowiek za burtą1, 
jest środkiem najbardziej 
wszechstronnego wyszkole­
nia załogi, które powinno 
być przeprowadzane syste­
matycznie, a osiągane wyni 
k i powinny, być podawane 
do wiadomości całej załogi.

Miarą skuteczności ćwiczę 
nia . alarmowego jest w 
pierwszym rzędzie odległość, 
W. jakiej kolo ratunkowe spa

dło od tonącego, a w dru­
gim rzędzie czas, jaki upły­
nął od momentu wypadnię­
cia człowieka, do momentu 
przybycia do niego łodzi ra 
tunkowej... W miarę prze­
prowadzonych ćwiczeń oby­
dwie te wartości szybko ma 
leją i  najlepiej świadczą o 
stopniu sprawności całej za­
łogi.

Działanie ratownicze • i
jego przebieg jest najwsźech 
stronniejszym egzaminem 
sprawności i  wyrobienia 
morskiego całej załogi stat­
ku. W yniki tego egzaminu 
są wprost proporcjonalne do 
pracy włożonej w wychowa 
nié i  wyszkolenie załogi, a 
wraz z tym i  w utrzymanie 
sprzętu ratunkowego w na. 
leżytym stanie. Szczególnie 
surowym egzaminem jest 
ten alarm dla oficera wach 
towego, którego czujność, 
szybkość orientacji i prawi­
dłowość natychmiastowego 
działania decydują zazwy­
czaj o stracie lub uratowa­
niu życia ludzkiego.

A rtyku ł niniejszy oczywi­
ście nie wyczerpuje tematu. 
Brak w nim między inny­
mi omówienia prawidłowego 
manewrowania statkiem dla 
uratowania człowieka, te­
mat ten jednak nie mógł się 
zmieścić w ramach krótkie­
go artykułu, ponieważ sta­
nowi osobny i  obszerny pro­
blem, który również powi­
nien być omówiony i  prze­
dyskutowany. Wydaje się 
niewątpliwie, że w świetle 
istniejącego w naszej flocie 
etanu rzeczy, byłaby wska­
zana i  słuszna obszerna dy 
skusja na poruszony temat, 
a w szczególności wymiana 
doświadczeń w dziedzinie 
kierowania wyszkoleniem za 
łóg.

if
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Nikt od tego jeszcze nie umarł
W porcie handlowym War szką. Dość czekaliśmy - 

szawskiej Żeglugi na Wiśle lat — i sprawę oddali 
jest dźwig parowy, a właścl Komisji Rozjemczej.

- 5
do

wie nie dźwig tylko „łaź­
nia“ . Nawet jak na dworze 
jest chłodno to w nim spo­
cisz się uczciwie. Tempera­
tura panuje tu bowiem nie­
byłe jaka — 39 do 42° C.

Zbuntowali się kiedyś 
dźwigowi, a jest ich 6.

— Wszystkie przyzwoite

przedsiębiorstwa płacą „go­
rączkowe“ w takich warun 
kach pracy, a my co -  gor 
si? Co właściwie obchodzi 
nas, że nie uwzględniono te 
go w umowie zbiorowej. 
Umowa wiadomo, trąci my-

Komisja sprawę rozpatrzy 
ła szczegółowo.

— Ludziom dzieje się krzy 
wda — orzekła. — Trzeba 
płacić.

Z takim stanowiskiem nie 
zgodziła się dyrekcja i od­
wołała się do Zarządu Głów 
nego ZZPZ.

W Zarządzie Głównym 
sprawę potraktowano poważ 
nie. rozpatrywano nawet na 
Prezydium i ponownie zwró 
co no do Komisji Rozjemczej 
uchylając jej decyzję, bo ta 
kiej płatności nie przewidu­
je umowa zbiorowa

Że coś nie coś, 0 jakieś 
głupie 11 — 13° jest wyż­
sza temperatura w. kabinie 
dźwigu — n ikt przecież od 
tego jeszcze nie umarł. A 
na płatność mogą czekać ro 
botnmy aż będzie... zmienio 
na umowa. Zresztą mieli pra 
wo skierować sprawę do 
sądu.

Słuszne, prawda?
<j)

Było dobrze — a jest źle
W Szczecinie jest duże za jedynie k ilku  chłopców. Na stanowiły bowiem zmienić 

potrzebowanie na robotni- interwencję naszej Ekspozy system akordowy na dniów 
ków stoczniowych. Skupiły tury dyrekcja Żeglugi na kowo-premiowy. 
się tam przecież takie przed Odrze i  Centralny Zarząd 
siębiorstwa jak Szczecińska zezwolił na stosowanie pła- 
Stocznia, Stocznia Rzeczna, cy akordowej według norm 
Stocznia Remontowa i wie- i stawek Stoczni Rzecznej, 
le innych zakładów pracy o Sytuacja poprawiła się. 
podobnym charakterze. W Zebraliśmy załogę zł-ożoną z 
tej sytuacji warsztaty Po- dobrych fachowców, podnio
golowia Technicznego szcze­
cińskiej Ekspozytury Żeglu 
gi na Odrze ze swoimi n i­
skimi stawkami płac nie 
mogły wytrzymać konkuren 
cji, Krach nastąpił w 1953 r. 
Najlepsi fachowcy uciekli. 
W Warsztatach pozostało

fcła się jakość wykonywa­
nych remontów. I tak było 
przez cały 1954 r.

Na początku br. zaczęło 
się jednak znowu coś gma­
twać. Dyrekcja Żeglugi na 
Odrze w porozumieniu z 
Centralnym Zarządem po-

99 IM a słowo“
Człowiek jest jakiś zapom okazać mi zaufanie, a poka-

niany, zagubio-ny i niedoce­
niony. Taki zdolny i taki 
zlekceważony. Człowiek — 
ta ja, to o swoim to właśnie

żę co potrafię. Na razie nie 
żądajcie więc ode mnie 
żadnych dowodów moich 
wynalazczych uzdolnień.

losie ten żałosny piszę felie- Przyjmijcie na słowo, że są.
ton.

Ale dość
Tak więc nagrody otrzy. 

już tej udręki, mam niejako na kredyt, bo

na
W odpowiedzi 
list z s|s „Bytom“

W ZWIĄZKU z krytycz- 'odlewni w Lęborku telefo- 
’  '  ną notatką pt. „Czy nicznie i pisemnie, w celu 

trzeba, czy nie niech dają, zabezpieczenia terminu wy- 
byie szybko...", zamieszczo- konania zamówienia, 
ną w nr 14(108) „Steru“ otrzy 4) Dnia 10 czerwca br. st. 
maliśmy ze statku „Bytom“ mech. Budny, anulował złe 
odpowiedź. Jest nią list na- cenie (wystawione dnia 2 
pisany w obraźliwej formie, czerwca) zadowalając się do 
a podpisany przez obywate- stawą tylko 240 rusztów, ja 
l i :  W. Kasperowicza, Żłobiń kie były w magazynach 
skiego i Budnego. W liście PLO.
tym zarzucają oni autorowi Przykład ten (braku koor 
notatki tendencyjność, nazy dynacji zamówień) świad- 
wając go „głuptakiem“ albo czy o niewłaściwej gospodar
„szkodnikiem“ , który... „p i­
sze lub podając... zasłyszane 
z boku i  niesprawdzone kła 
mliwe fakty, oczernia statek 
nie zdając sobie w przybli­
żeniu sprawy, jak dalece 
szkodzi i  rozkłada w opinii 
tysiąca czytelników dobre 
imię już nie „Bytomia“ , a 
PMH w całości“ .

ce w dziale maszynowym i 
zainteresowani powinni byli 
z niego wyciągnąć odpowied 
nie nauki na przyszłość. Nie 
stety — sądząc z odpowie­
dzi, takowych nie wyciągnię 
to.

Niezależnie więc od listu 
podpisanego przez ob. ob. 
Kasperotwicza, Żłobińskiego

Po ponownym dokładnym j Budnego, oczekujemy au-
przeanalizowaniu treści no­
tatki przypominamy fakty:

1) S/s „Bytom“ przebywał 
w portach Gdynia—Gdańsk 
od 11 maja do 8 lipca br. 
(wyładunek, stocznia, zała­
dunek).

2) W dniu 8 czerwca br. 
wpłynęło ze statku do dzia­
łu ' zaopatrzenia zapotrzebo­
wanie (data wystawienia 2 
czerwca br.) na 583 ruszty z
dwutygodniowym terminem 
dostawy.

3) Magazyny PLO nie dy­
sponowały żądaną ilością 
rusztów. Pracownicy działu 
zaopatrzenia dołożyli starań 
aby w pełni pokryć zapotrze 
bowanie statku. Przygotowa 
l i  w nadgodzinach modele 
rusztów i interweniowali w

torytatywnego wyjaśnienia w 
tej sprawie od kapitana stat 
ku.

Muszę wypłynąć, dać znać społeczeństwo, to nie skle- 
o swoich niezwykłych uzdol pik, w którym „kredytu nie
nieniach, ujawnić się i  za­
błysnąć.

Bo ja jestem 
Mam pomysły

udziela się“ .
Muszę jednak zastrzec 

wynalazcą. si<?> że za jedno pomysłowe 
usprawnienie premii niegenialne i

krzywdą dla ludzkości było- Ptzyjmę gdyż nie jestem
by zmarnowanie ich. Ja do jego autorem. Mianowicie za
tego nie dopuszczę. Mam wie to „premiowanie na kredyt“ .
le wspaniałych 
przemyślanych

usprawnień, 
urządzeń i

Ja tylko twórczo upowszech 
niam pomysł nie siyój, a za-

śmiałych pomysłów. Chcę *°Si tn/s „Czech“ , która po- 
się włączyć do szerokiego ru  wiadomiła komórkę wynalaz

.  '  -  .  . „ „ « A « :  r y r  JA stt T T  l r „ r o » 4 ochu wynalazczości pracowni 
czej, zająć należne mi 
miejsce w szeregach najwy­
bitniejszych racjonalizato­
rów.

Podaję zatem wszystkim

czcści PLO, iż w I I  kwarta 
le br. zgłosiła 5 wniosków 
racjonalizatorskich. Tymcza­
sem do PLO wpłynęło tych 
wniosków tylko.... dwa, resz 
ta. można powiedzieć... na

zainteresowanym czynnikom kredyt, co się jednakże oka 
swój adres, na który proszę za*o dopiero po przyznaniu

załodze dobrej lokaty 
współzawodnictwie. Też

przesyłać wszelkie przyzna 
ne mi premie, nagrody, od­
znaki, odznaczenia medale kredyt", 
itp. symbole uznania. Pro_"ę Ja też tak 
się nie krępować — wszyst­
ko przyjmuję. Już taki je ­
stem, że nie potrafię odmó­
wić.

Mam tylko jedną prośbę.
Otóż podstawą dobrych sto­
sunków między ludźmi, a 
Jednocześnie poważnym
twórczym bodźcem jest nie­
wątpliwie zaufanie, wiara ru 
w człowieka. Proszę więc

we
na

Chcę i proszę 
o przysłanie mi premii za 
swoje wynalazki, które zgła 
szam niniejszym „na słowo“ .

Tylko, że nie jest to 
prawdopodobnie słowo hono-

Staś

Winowa cv 
„Hariwiga"

30 lipca  na statek „P o ­
k ó j“  m ia ła  być załadowana 
fo rm a lina . Zam iast z ma­
gazynu, to w a r przeładow a­
no z wagonów ko le jow ych , 
k tó re  nadeszły z opóźnie­
niem . W w y n ik u  te j le kko ­
m yś lne j de cyz ji sta tek stał 
16 godzin bezproduktyw n ie .

Czas pieniądzem dziś się
m ie rz y ,
szybko czas umyka. 
Statek stoi, a ty leżysz 
w oczach czytelnika.

Szewc bez buiów
S pedytorzy „H a r tw ig a “  w  G dyn i w yznaczyli 

na dzień 21 s ie rpn ia  załadunek 300 ton  k lepek 
na m/s „B u g “ . Jed nak ie  decyzja została zm ie­
n iona i  za ładunek rozpoczęto o 1 dzień wcześ­
n ie j. Spowodowało to  konieczność ściągnięcia 
z pow ro tem  na statek załogi, k tó rą  na f -n  
dzień zw oln iono.

Przedziwne paradoksy dla mnie są to: 
tyle ton klepek, a tak trudno o „piątą“ .

Z taką awizacją 
trzeba skończyć

Rada
K ie ro w n ic tw o  p o rtu  w  K oź lu  zaniedbało 

molo, k tó re  zarosio chw astam i, co m o ie  spowo­
dować poważne uszkodzenie mola.

...w porcie gdańskim 
sztauerzy nie dość staran­
nie zahaczają poszczególne 
sztuki towarów a dźwigo­
w i nie dość ostrożnie ma­
nipulują unosami? Takie 
postępowanie prowadzi do 
szkód i zagraża bezpieczeń 
stwu przy pracy.

Podczas załadunku rur 
żeliwnych na statek „ By­
tom“  w dniu 4 lipca br. 
wypadła z unosu 1 rura, 
tłukąc 4 inne w ładowni. 
Dnia 1 sierpnia br. (zmia­
na III), przy załadunku 
partii skobelków w becz­
kach na m/s „Mickie­
wicz", wysunęły się z u- 
nosu i spadły ze . znacznej 
wysokości beczki, uszka­
dzając deski lukowe.

kg wełny, 
znaleziono

(15 ,6  k g ) ,  ukry te  poza pot 
n icam i i  m iędzy wręgam i 
statku.

*  *  *

Wiele się ostatnio słyszy kry 
tycznych głosów na temat nie 
właściwej awizacji podejścia 
masy towarowej, do portu. 
Przykład takiego stanu rze­
czy można było obserwować 
przy załadunku, ŝ s „Przy 
szłość“ . Statek ten miał za­
orać m. in. ładunek szyn 
i podkładek kolejowych, któ 
rych część leżała na placu, a 
reszta miała — wg oświad­
czeń spedytora (C. H artw ^ 
w Gdyni) — nadchodzić ko­
leją partiami po 250 ton 
dziennie począwszy od 5 
sierpnia br. Niestety — u- 
mowa ta nie została dotrzy­
mana. Do dnia 10 sierpnia 
godz. 23 nadeszło zaledwie 
46 ton. W rezultacie arma­
tor poniósł stratę eksploata­
cyjną. — Statek nie mógł 
pracować pełną ilością gan­
ków, co przedłużyło o jedną 
dobę załadunek ł  utrudniło 
wykonanie innych prac 
sztauerskich. Podobnych przy­
kładów błędnej awizacji mo 
żna by przytoczyć więcej. Ma 
rynarze żądają więc od spe 
dytorów przedsięwzięcia od­
powiednich kroków dla u- 
zyskania zdecydowanej po­
prawy w podejściu masy 
towarowej do portu z mia­
nowanej do przeładunku bez 
B9średrviego , . 3. P.

...brygadziści, mężowie 
zaufania i społeczni mspek 
torzy pracy nadal nie dość 
czuwają nad pracą robot­
ników przeładunkowych 
i dopuszczają do kradzie­
ży towarów w porcie gdyń

...stocznia im. Komuny 
Paryskiej“  w Gdynf nie 
przygotowała na wyzna­
czony termin próby chłód 
ni remontowanej na m/s 
„Gdańsk“ ? W rezultacie 
statek wyszedł dnia 3 sier 
pnia br. bez dokumentów, 
stwierdzających właściwe 
funkcjonowanie urządzeń 
chłodniczych.

Czy takie stanowisko jest 
słuszne, w okresie gdy dą­
ży się we wszystkich przed 
siębiorstwach do zakordowa 
ma jak największej ilości ro 
bót?

Czy słuszne jest ponadto 
zmienianie systemu akordo­
wego, gdy całkowicie zdał 
on egzamin?

Warsztaty Pogotowia Tech 
nicznego odgrywają u nas 
bardzo ważną rolę — utrzy­
mują w gotowości technicz­
nej tabor. Właśnie dzięki 
nim osiągnęliśmy w 1954 i 
1955 r. najwyższą zdolność 
techniczną taboru. W na­
szych warsztatach remont 
odbywa się bez przestoi. 
Wszelkie usterki możemy 
natychmiast likwidować. I 
jeszcze jedna ważna zaleta 
— obniżamy koszty własne.

Obecnie w Warsztatach 
Pogotowia Technicznego na­
stąpiła pierwsza wypłata 
według nowych Stawek i... 
cofnęliśmy się do 1953 r. 
Większość dobrych fachow­
ców złożyła wypowiedzenie. 
Gdzie indziej otrzymają 
przecież za tę samą, pracę 
lepsze wynagrodzenie. W 
naszych Warsztatach bo­
wiem zarobki poważnie ob­
niżyły się.

Alarmująca jest sytuacja 
w Warsztatach Pogotowia 
Technicznego Ekspozytury 
Szczecin. Alarmuje ona 
przede wszystkim o tym, że 
wreszcie należy uregulować 
zagadnienie pogotowi tech­
nicznych i systemu wyna­
grodzenia ich załóg.

Włodzimierz Leonow 
korespondent

Nawet sobie nie wy­
obraża cie, Redaktorze, na 
ile to męczarni jest na­
rażony marynarz. Czło­
wiek na lądzie chodzi so 
bie spokojnie, nie trapią 
go pokusy w rodzaju 
szmuglować czy handlo­
wać. Nie dręczą go wąt­
pliwości, co kupić, gdzie 
sprzedać itp. A ile zdro 
wia, ile nerwów kosztują 
niejednego marynarza 
właśnie te sprawy, aż 
pracować na statku nie 
może. A może myślicie, 
że ktoś ten trud docenia? 
Absolutnie. Zresztą poslu 
chajcie.

ten temat, ale n ikt nie 
postawił konkretnych 
wniosków, a co więcej, 
nikt nie zaczął działać. 
Natomiast on, Jurek, za­
czął. Z miejsca. Od gą­
bek.

Nie bacząc na wydatki 
(w dewizach) zakupił 
większą partię tego arty­
kułu, który ma wypełnić 
lukę (czytaj luki) w dzie 
dżinie BiHP.

— Mamy przestarzały 
sprzęt ratunkowy — po­
wiedział — więc gąbki w 
zupełności go nam zastą­
pią. Gąbki mają ponadto 
i  tę dobrą stronę, że nie

KOMIS

skim? Podczas wyładunku 
wełny z ładowni I I  i I I I  
z m/s „Elbląg“ w nocy z 
25/26 lipca br. w Gdyni 
stwierdzono uszkodzenie 
4 bel i ubytek ponad 45,5

Pozą tym  — 
3 kłęby wełny

Rzecz, o której piszę 
miała miejsce w jednym 
z portów zachodniej Eu­
ropy. Siedziałem właśnie 
w mesie, gdy usłysza­
łem jak Jurek przecho­
dząc korytarzem półgło­
sem rozważa:

Kupić nie kupić; Kupić 
nie kupić...

Chciałem mu pomóc i 
zapytałem o co idzie.

Wiesz —odparł Jurek
— chcę kupić partię gą­
bek.

Gąbek? — zdziwiłem 
się, Tak, widzisz gąbki 
nieźle idą a poza tym... 
są i  inne względy.

Po tym głębokim stwier 
dzeniu Jurek rozpoczął 
szeroko motywować swój 
czyn. Może myślicie, że 
mówił o pomocy dla pań 
stwa? Nie, Jurek nie ba­
w i się w takie rzeczy. 
On wie, że przecież jest 
tylko dobrym hurtowni­
kiem i nie myśli praco­
wać na szerszej niwie. 
Natomiast jego bystry i 
ruchliwy umysł znalazł 
lukę w uchwałach konfe 
rencji partyjno - ekono­
micznej. Jest nią sprawa 
bezpieczeństwa i  higieny 
pracy na statkach. 
Wprawdzie mówiono na

wymagają — tak jak lo­
dzie — troskliwego doglą 
du, a Użycie ich nie spra 
wia żadnego kłopotu. Nic 
nam burze i wichury — 
wykrzyknął w zapale 
(handlowym) — my nie 
utoniemy bo mamy gąbki.

— Nie podoba mi się 
— mówił z troską — hi­
giena na naszych stat­
kach. Marynarze nie my­
ją się dokładnie, ale te­
raz będzie inaczej bo są 
gąbki. Tylko gąbki zapew 
niają ciału świeżość i  pra 
widłowe funkcjonowanie.

Aż tu nagle Gdynia. 
Nasz bohater od BiHP 
zmienia kurs o 180° i 
„robi poprawkę" na... ko­
mis. . Tu wprawdzie nie 
słychać o BiHP, ale sły­
chać, że od niego... naj­
lepsze... najtańsze.

I  tak to, Redaktorze 
„pieczone gołąbki lecą mu 
z gąbki“ . Ciekawe tylko 
kiedy go wycisną.

iou 2łhb'Jj(OJ i
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D o  O d r y  2  n im
dę.

Cholera! Stoi na para- recka stoi bezradna. Często 
wysłuchuje gorzkich słów 

Chłopy, obalimy go! skierowanych pod adresem
—• Wrzucimy do Odry! OZR. Jej się też „oberwie“ .
Przed kioskiem OZR na .Za co? Czy to ona winna, 

śluzie w Opolu zebrały się W maju otwarto na ślu- 
załogi holownika i dwóch z;e t en właśnie nieszczęsny 
barek i klną. Jasne, że klną , Początkowo
gdy w kiosku pustki. Zaraz Moslc oz,K' Początkowo 
wyruszają w dalszy rejs, a wszystko zapowiadało się 
tu nic nie można kupić do bardzo pomyślnie. . Punkt
zjedzenia.

Bufetowa Gertruda Gó-

%•
CKCJl

(nota tka p t. „ A  
w  nrze 14 (108).

z a w in iły  bu ty

* • •

Ze dżungla zielska molo obrosła 
martwicie się i narzekacie? 
Weźcie na etat jakiegoś osła; 
przepraszam, a może już macie?

W a rty k u le  p t. „K osztow ne  „W ie czo re k " po p rzyb yc iu  do 
n iedba ls tw o " w  nrze 15 (109) „S te  p o rtu  m acierzystego o trzym a za 
ru “  po ruszyliśm y sprawą prze- po trzebow any sprzęt sportow y, 
te rm inow a n ia  rem ontu  w in d y  B u ty  na tom iast do p i łk i  nożnej 
ko tw iczne j na s/s „K ra k ó w “ , d y re kc ja  u ję ia  (d la w szystk ich 
W  nadesłanej do re d a k c ji odpo- sta tków ) w  p lan ie  na ro k  1956

Rozwiązanie
Już od 8 m iesięcy D zia ł Techniczny Żeglug i 

na Odrze trzym a na samej zasadniczej pensji 
kap itana  i  dw óch cz łonków  zaiog i ho lo w n ika  
„P ilic h o w ic e " , k tó ry  sto i na stoczni rem onto­
w e j.

Wkrótce Już 9 miesięcy minie 
więc się pie martwcie kapitanie.
Trzy kwartały, a w takim terminie 
przyjść przecież musi jakieś rozwiązanie.

w iedz i Gdańska Stocznia Remon 
tow a przyzna ła  słuszność zarzu­
tów . P rócz tego zaw iadom iła 
nas, że sprawa rem ontu  s/s „K ra  
kó w “  staia się p rzedm io tem  ana 
liz y  dokonanej przez dy rekc ję  
i  a k ty w  stoczni. Po przeprow a­
dzeniu dochodzenia i usta len iu  
przyczyn  (przez specja ln ie  powo 
laną w  ty m  celu kom is ję ), d y ­
re kc ja  w yda ia  pismo okó lne, w ' 
k tó ry m  podała b ra k i, u s te rk i 
oraz nazwiska. Z  pism em  tym  
zosta ły zapoznane w szystk ie  dzia 
ły  i w yd z ia ły  stoczni ja k  ró w ­
nież a k ty w  spo łeczno-polityczny 

Poważne ustosunkowanie się 
d y re k c ji stoczni do k r y ty k i  poz­
w ala  w ie rzyć  iż  w ym ien ione  br« 
k i nie będą powstawać w  przysz 
loścl.

» *  *

W  nrze 13 (107) zam ieściliśm y 
no ta tkę  p t. „C o  z ty m i nadgo­
dzinam i?“  W  odpow iedzi d y re k ­
c ja  i  rada zakładow a Żeglugi 
na Odrze we W roc ław iu  po in fo r 
m owała nas, że należność za 
przepracowane godziny na d licz ­
bowe d la  szoferów  została w yp la  
eona.

Polska Ż e g lu g i Morska zawia 
dom iia  nas, że załoga statku

?Czy opłaciłeś iuż
prenumeratę »STERU« 
na IV kwartał br. ■
Pamiętaf, ze wpłaty
przyjmowane $3 wyłącznie

do I O  w r z e ś n i a

dobry i  bardzo ważny. Prze 
chodzą przezeń wszystkie 
pociągi wodne. Załogi mo­
głyby tu odświeżać swoje 
zapasy żywnościowe.

Po otwarciu kiosku półki 
uginały się od najróżnorod­
niejszych towarów. Wodnia 
cy byli zadowoleni. Bufeto­
wa miała co robić. Ale pod 
koniec maja zaczęło się coś 
psuć. OZR Wrocław nie do 
starczył towarów. Tak było 
przez cały czerwiec i  lipiec. 
Półki pustoszały, aż doszło 
do tego, że nie było co sprze 
dawać. A  wtedy zaczęli lu ­
dzie kląć. Czy można się 
im dziwić? Będą pewnie 
k lę li tak długo jak długo 
wrocławski OZR nie przy­
pomni sobie, że w  Opolu 
istnieje taka placówka, któ 
rą trzeba zaopatrywać.

B. Wojtkowiak 
korespondent
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Z marynarskich rejsów dookoła świata

SUDAN KRAJ FUZZY-WUZZY
włosach tkwią leżności od ciężaru i wielko- 
po dwa lub ści skrzyń, melodie zmienia- 
trzy drewniane ją się. ,

łnaed widericeŹb̂  Warunki w ^akich 
żace w razie czarni robotnicy są bardzo
potrzeby do po S ‘tywne- „ !Spi£> 0“  byla „  gdzie, a w chwili wolnej od
głowie bez na- . siedz:» w kucki 1 za'
ruszenia kun- ™ le 0 czyms Swarzf '  
sztownej ondu- Nlkomu nleK Mlezy na P°d- 
lacji preparo- meslemu l=h na ™yzszy P?- 
wanei przez Z10m cywilizacji. Grunt ze 
specjalistów pracuj!*. za ,psle, P^niądze. 

nrzv pomocy Zy]ą wląc tak -iak lch Przod
rozrobione™!! k°wie ?rzad ,tysi^ aani la t- n„  Na szyjach i rękach noszą

amulety z muszelek lub zę- 
Murzyni z ty bów wierząc, że uchronią ich 

mi fryzurami one od chorób, 
należą do ple- Eksploatują ten olbrzymi 
mienia uzzy- kraj 0 powierzchni ponad 
Wuzzy. Zamie- 2|5 milioPna km. kw l iczą.  
szkują oni oko- cy olkoło 9 mil. ludności,
lice Port Su- Anglia i  Egipt. Obecnie, jed 
danu. Wielu z nak potomkowie Mahdiego 
n ń r c i f r d f  "  Pokoszą głowy i myślą o u- 

n ' Bem” “ sam°dzielnieniu Sudanu.
O li LIPCA. „General Bern“ weszła gromada6 takich ele- dk° Wybuchają . po'

■ prując fale Morza Czir gantów, nasi posiadacze apa- między wojskami e-
wonego, zbliża się do Port ratów fotograficznych starali glpsk mi a Sudanczykami. 
Sudan. Powietrze skwarne,» się uwiecznić ich na zdjęciu. Miasto Port-Sudan — li-  
a temperatura wody za bur-' Udało się to tylko nielicz- cz?  Ponad 50 tys. mieszkań- 
tą wynosi 35°C. Zrzucamy nym szczęśliwcom, gdyż na oów. Składa się ono z kilku 
nawet koszulki bez rękawów widok wycelowanego obiek- dzielnic:  ̂ europejskiej — 
i spodnie. Do portu wcho- tywu, murzyni wpadli w gdzie wśród palm kryją się 
dzimy tylko w szortach. szał. Zasłaniali sobie twa- Przestronne wille Anglików, 

Na nabrzeżu czekają bele rze, a szczególnie fryzury, Greków, Żydów i wzboga- 
bawełny, beczki gumy arab- krzycząc wściekłym głosem conyeh Arabów, dzielnicy a- 
skiej, worki orzeszków ziem „no“ . Jak się później okaza- rabskiej — gęsto zabudowa­
nych itp. Koło nich kręcą ło, według ich wierzeń wy- nej, pełnej sklepów i różno- 
się lub wylegują murzyni o konanie zdjęcia powoduje rakich pracowni, oraz dziel- 
różnych odcieniach skóry, od niszczenie fryzury i wypada- n*cy okrągłych domków z 
brązowej aż do czarnej jak nie włosów. Wiadomość tę Śliny — zamieszkałych przez 
sadze. Ubrani są w brudne przesyłam wszystkim łysie- murzynów, 
łachmany, które dawniej by jącym mężczyznom w na- W mieście jest. tylko jedno 
ły  może koszulami, a może szym kraju. kino, które tym różni się od
prześcieradłami. Nogi i ręce Praca odbywa się tutaj ze kin w Polsce, że codziennie 
mają bardzo cienkie, a śpiewem. Jeden z murzynów zmienia program, i że nie 
wzrost niewielki. Naszą u- śpiewa żałosną i prostą melo posiada ono dachu. Po­
wagę zwracają tutejsi ele- dię, a cały chór, co kilka dobno w mieście żyje tylko 
ganci. Wyróżniają się oni po taktów odpowiada mu coś w kilka osób, które widziały 
tężnymi fryzurami, mister- rodzaju „Ea. Ea“ . I tak kiedyś deszcze. Było to... 
nie zwiniętymi w loki. We przez cały czas pracy. W za- przed 53 laty. Dach w ki
0000000000000000000000«000000000<x>000000000v000‘>000000000000000000000000<xx>0000000

nie nie jest więc potrzebny.
Dzięki temu jest tam dobra 
wentylacja i dodatkowe efek 
ty w postaci różnych owa­
dów nocnych, które trzepo­
cząc się w strumieniu świa­
tła rzucają na ekran za­
bawne, cienie.

Pełne życie w mieście za­
czyna się dopiero około godz.
18, po zachodzie słońca.
Na ulicach widzi się wów­
czas przechodniów a stoliki 
w kawiarniach mieszczących 
się na chodnikach pozajmo- 
wane są przeważnie przez 
Arabów. Starzy palą długie 
fa jk i a młodzi grają w nie­
skomplikowane loteryjki, po­
pijając lemoniadę z lodem.
Kobiet nie widać prawie zu­
pełnie, bowiem panująca re- 
ligia mahometańska, zabra­
nia im wychodzenia na ulice.
Tylko wieczorem widać cza­
sem jak przemyka się czar­
no ubrana szczelnie zakwe- 
fiona postać. W dzielnicy eu­
ropejskiej spotykamy kilka 
Greczynek i Żydówek sie­
dzących na tarasie „Cafe 
Britannia“ . Właściciel ka­
wiarni gruby Grek, z dale­
ka rozpoznaje nas i okrzy­
kiem „piwo, lemoniada“ po 
polsku, wabi nas do swego 
lokalu.

O godz. 22 wracamy na 
statek. Nad naszymi głowa­
mi latają bezszelestnie nie­
toperze i ćmy, a pod stopami 
coś chrzęści. W świetle la-
ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo«

tarni spostrzegamy, że chrzęst 
ten wydają rozdeptywane 
przez nas robaki podobne do 
karaluchów. Bardziej wrażli­
wi wyskakują na jezdnię, 
lecz i tam pełno tego ro­
bactwa.

I znów męcząca noc na 
statku. Wypijamy po kilka 
litrów wody, lecz spać nie 
można. Jest gorąco i duszno. 
W takiej chwili pragniemy 
aby na naszym miejscu zna­
leźli się ci wszyscy, którzy 
zazdroszczą marynarzom ich 
rzekomych przygód miłos­
nych itp. x

Nad ranem gdzieś około 
godz. 4 zasypiamy z trudem, 
ale już o szóstej budzą nas 
natrętne, wściekłe muchy 
sudańskie przy których na­
sza mucha, wygląda zgoła 
niewinnie. Te muchy tną 
niemiłosiernie zostawiając 
wielkie czerwone znaki. 
Trudno się od nich opę­
dzić. O szóstej wstaje słoń­
ce i robi się zaraz gorąco.

Mimo to kończymy zała­
dunek i po południu, syre­
na naszego poczciwego „Ge­
nerała Bema“ głębokim ba­
sem żegna gorący ląd afry­
kański. Płyniemy do Indii. 
Wieczorem dla ochłody wy­
świetlamy na statku film  pt. 
„Czarci żleb“. Gdy patrzy­
my na pędzących w górach 
narciarzy, robi nam się rze­
czywiście nieco chłodniej.

HL.

C fA tlC i'u ła

SKLEPY NA WO D Z I E

Za przyk ładem  Zw iązku Radzieckiego i  NRD również 
Czechosłowacja w prow adziła  na swych rzekach i  jeziorach 
o w iększym  ruchu tu rys tycznym  — p ływ a jące  sklepy. Są to 
n iew ie lk ie  m otorowe stateczki bogato zaopatrzone, przede 
w szystkim  w  a r ty k u ły  żywnościowe i napoje. Ruchome 
sklepy na wodzie są w ie lk im  udogodnieniem  dla w odn ia­
ków  i tu rys tów . Dobrze by było, aby i u nas pomyślano 
o te j spraw ie. Latem  — p ływ ające sklepy, na p rzyk ła d  na 
wodach Jezior M azurskich — m ia łyb y  zapewnione powo­
dzenie.

W IELO R YBIE
C M ENTARZYSKO

Przed k i lk u  m iesiącam i 
stado złożone z 63 w ie lo ry ­
bów zapędziło się na ska­
lis te  p łyc izn y  p rzy  b r y ty j­
skich wyspach Orkadach. 
N ie mogąc wydostać się 
na pow ró t na o tw a rte  m o­
rze — poniosły śm ierć. Po­
tężne cielska w yrzucone 
na plażę zaczęły się szyb­
ko psuć i  zatruw ać pow ie­
trze. M ieszkańcy oko licz ­
nych w iosek zmuszeni ; y l i  
p rzy pomocy m otorów ek 
w yholow ac po ko le i n ieży­
we zw ierzęta na głębszą 
wodę, skąd statek odho- 
low a ł -je da le j, na o tw a rte  
morze. W ia tr i fa la  doko­
na ły  reszty.

IVMECH. M /S  „VR EIVPEN T CjOTTtA/ALV" STANI6EAW ŁASElfC

mseekuwstiek

(Zakończenie)
O  POTKANIE z tą czwór.
^ k ą  miało dla nas duże 

znaczenie. Czuliśmy się bo­
wiem o wiele silniejsi. Oczy 
wiście w  dalszym ciągu nie 
doręczali nam listów i ty l­
ko „cudem" udało się nam 
zdobywać jakieś wiadomo­
ści.

Jedna z takich wiadomo­
ści dała nam dużo zadowo­
lenia. Otóż, kiedy w marcu 
dostarczono nam pocztę, 
przez omyłkę wsadzili do 
naszych listów, list z Ame­
ryki. Pisał zdrajca Wąsow- 
ski do „druha po zdradzie“ 
— Romanowa. List był prze 
pojony żalem. Wąsowski, któ 
ry „awansował“ na pomoc­
nika na stacji benzynowej 

-otwarcie pisał do Romano­
wa, że jest mu źle. Ze słów 
listu wyczuwało się zawód, 
jaki sprawiło Wąsowskiemu

życie w kraju „prawdziwej 
wolności“ *w amerykańskim 
wydaniu.

Nie lepszy los spotkał Ro 
manowa.. Ten dla odmiany 
nie dostał wizy do USA — 
pozostał więc na Taiwanie, 
aby służyć za judaszowe 
srebrniki wywiadowi ame­
rykańskiemu. Ponieważ jed­
nak nie wystarcza niewielka 
kwota 70 dolarów, Romanow 
„dorabiał“ sobie na wódkę 
służbą u księdza. Zresztą 
Romanow to tak cyniczny 
zdrajca, że szkoda o nim 
naprawdę mówić.

W końcu marca „dobili" 
do nas Bednaruk, Jampich, 
Auksztukais i Tsolakis.

Z opowiadania ich dowie­
dzieliśmy się, mieli też 
ciężkie okresy. Szczególnie 
Bednaruk, po przyznaniu się 
do tego, że jest sekretarzem 
organizacji partyjnej był

B y ło  nas juz  fi: Czajka, W artlyń . B ednaruk, Tsolakis, Drąż- 
kow sk i i  ja . P iln u je  nas p o lic ja n t Tau.

pod specjalnym „obstrza­
łem".

Za pomocą szantażu, za­
straszania, przekupstwa lub 
przy użyciu prostytutek 
chcieli wymóc na nim pod­
pis prośby o azyl. Mieliby 
w ręku dobry atut propa­
gandowy, że „nawet sekre­
tarz partii nie chce żyć w 
Polsce, a tylko w wolnym 
świecie“ . Ale nic nie zdoła­
ło złamać woli Bednaruka. 
Dla niego był tylko jeden 
cel: Ojczyzna.

Z tych przykrych dni ma­
my też i śmieszne wspomnie 
nia. W styczniu połączyli 
Bednaruka z Auksztukai- 
sem, Tsolakisem i Jampi- 
chem. Trudno ira było jeść 
śmierdzące pożywienie : 
gdzieś w połowie marca, kie 
dy przywieziono znaną 
wstrętną zupę, Auksztukais 
wziął talerz i  rąbnął nim w 
okno. Jakby na komendę po 
zostali zrobili to samo i dla 
„pewności“  zdemolowali ca­
łe pomieszczenie. Ta „Opera 
cja-tajfun“ tak przeraziła 
policjanta Miau, że uciekał 
przed Jamp;chem w popło­
chu.

Wreszcie w dniu 28 mar­
ca doręczyli nam kilka l i ­
stów z kraju. Lzy radości 
szkliły się we wszystkich o- 
czach Z listów dowiedzie­
liśmy się nareszcie prawdy 
Donoszono nam, że w całym 
kraju ludzie protestują i 
domagają się naszego zwol­
nienia, że Szwedzki Czerwo 
ny Krzyż zajął się tą spra­
wą,' że na *całym świecie 
trwają protesty.

Spojrzeliśmy po sobie na­
prawdę dumni. Bo oto nie 
na darmo wytrwaliśmy. Nie

W drodze do k ra ju  za trzym aliśm y się w B angkoki

na darmo nieugięcie żądali 
śmy powrotu. Byliśmy prze­
konani, że Ojczyzna o nas 
nie zapomni. I  nie zapo­
mniała. Oświadczyli nam, że 
będziemy mogli wrócić do 
kraju. Zapowiedź tę przyję 
liśmy z dumą i pewnością, 
że tak właśnie musiało się 
to skończyć Wprawdzie po­
licjant Czang przypadł do 
nas ,z pistoletem i jeszcze 
straszył, ale n ikt już nie 
zwracał na niego uwagi. 
Pies szczeka — wiatr niesie.

Pewności, że wrócimy na 
braliśmy, po fakc.e zwróce­
nia nam aparatów radio­
wych i . fotograficznych. W 
tym czasie dowiedzieliśmy 
się, że pozostali (było ich 
Ul) siedzą w Taipech, a słab 
si z nich podpisali prośbę o 
azyl. Pociechą byl fakt wy 
cofania się kilku i zażąda­
nia powrotu do kraju.

Teraz nasze życie uległo 
ogromnej zmianie na lepsze 
Zaczęli się nami troskliwie 
opiekować, przewieziono 
nas do uzdrowiskowej miej

scowości Peitas. Oczywiście 
były i kąpiele i ' leczenie 
lepsze odżywianie i rozryw­
ki sportowe. Chcieli, abyś­
my wyjechali stąd z dobrym 
samopoczuciem i zdrowiem. 
A my pragnęliśmy jednego, 
jak najszybszego powrotu do 
swoich. Nie mogliśmy do­
czekać się chwili, kiedy 
zniknie nam z oczu zniena­
widzone więzienie Pragnie­
nie to potęgowało, się teraz 
z niesamowitą siłą.

Wreszcie nastąpiła uprag­
niona chwila, chociaż do 
momentu oderwania kół sa­
molotu od lotniska nie wie- 
rzyliśmy czangkaiszekow- 
com. Start do kraju Do kra 
ju, który tak daleki jest jed 
nak już tak blisko. Nareszcie, 
wolni. Przez Bangkok, Kal­
kutę, Rzym, Zurych, Frank­
furt n/Menem, Kopenhagę 
i Sztokholm lecimy do Pol­
ski, za którą tęsknota zżera 
la nasze serca. Powitała nas 
Polska najpiękniejszymi bar 
wami i najserdeczniejszym 
uczuciem.

PŁYWAJĄCY S MOK
Nie tak  dawno zam ieściliśm y w  „B oc ian im  Gnieździe”  

rysunek p ływ a ją ce j pagody. A oto powyżej rysunek podo­
bnej jednostk i, zbudowanej swego czasu dla w ładców  
S jam u. Była to duża łódź w iosłowa z og rom nym i nawisam i. 
S tewy rzeźbione by ły  kunsztow nie w kształcie łba i ■>gona 
m onstrualnego smoka. Smok dźw iga ł na grzbiecie pa lank in  
dla m onarchy.

a

TAJEMNI CA M O R Z A
r  .

W lu ty m  1948 r. ho lenderski statek ..Ourang Medan'* 
przechodząc przez cieśninę M alakka nadał sygnał SOS. De­
pesza brzm ia ła : „SOS z „O urang Medan“ ... P ływ am y. 
Wszyscy o fice row ie  łącznie z kap itanem  — m a rtw i. P raw ­
dopodobnie cała załoga n ie  ży je ...“  Potem nastąpiła  m ie­
szanina kropek i kresek zakończona w yraźnym  słowem ,.u- 
m ie ram “ . Tego samego dn ia „O u rang  M edan“  został odna­
leziony. D ry fo w a ł 50 m il od pozyc ji podanej w  depeszy. 
G rupa m arynarzy , k tó ra  udała się na jego pokład s tw ie r­
dziła, że cała załoga nie żyje. Ludzie  leżeli z tw arzam i 
sk ie row anym i ku słońcu. Na żadnym  ciele nie by ło  śladu 
obrażeń cielesnych. Niespodziewanie w ybuch ł pożar w  4 ła­
dow ni i statek m usia ł być pośpiesznie opuszczony. W krótce 
potem nastąpiła eksplozja i „O u rang Medan“  zatonął, za­
biera jąc wraz z sobą ta jem nicę.

DWUKADŁUBOWY STATEK
W roku 1874 w ybudow ano w W ie lk ie j B ry ta n ii dwupo- 

k ladow y statek „C asta lta“  przeznaczony do kom un ikac ji 
pasażerskiej przez kanał La Manche. K o n s tru k to r spodzie­
w ał się, że statek ten będzie m n ie j n iż inne jednostk i k o ły ­
sał się na fa li, co uch ron iło by  pasażerów od choroby m o r­
sk ie j. Liczono także, iż kon s trukc ja  tego rodzaju da zysk 
na szybkości, w praktyce  okazaio się, że jes t odw ro tn ie  i 
..Castalia“  skończyła swój k ró tk i żyw ot jako ... szp ita l dis 
zakaźnie chorych-
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